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Podajemy w innem miejscu opis uroczystości 
j>twarcia pierwszej czytelni ludowej we Lwowie. 
Piękna to była uroczystość, a najbardziej rozrze­
wniającym był udział szczery, pełen powagi lu­
dności rękodzielniczej w tym akcie. Przyzna je- 
dpak każdy, kto chłodno, że stanowiska nie u- 
czuć ale rozsądku o podobnych uroczystościach 
sądzić chce, iż nic nie ma łatwiejszego, jak na 
temat oświaty ludowej mówić i pisać pięknie. 
Trudniejsza to jednak rzecz raz założoną czy­
telnię utrzymać — utrzymać interes dla niej tej 
warśtwy ludności, dla której pożytku duchowe­
go instytucja jest założoną

Sądzimy przeto, że młode „Towarzystwo o- 
światy dla Lwowa i okolicy" okaże się wytrwal- 
szen w pracy na tem polu, niż to dotychczas n 
t bywało. Cała zaś inteligencja lwowska ma 
obowiązek honoru wspierać Towarzystwo oświa­
ty  indowej w jego działaniu. Mianowicie wypa­
dałoby, podobnie jak to się w Warszawie dzieje, 
ażeby każdy, kto może i chce przyczynić się ze 
swej strony do poczciwego dzieła, składał prze­
czytane czasopisma, książki i Ł p. na rzecz czy­
telni ludowych. My z naszej strony chętnie ofia­
rujemy pośrednictwo nasze i będziemy przyjmo­
wali i prosimy, aby w biurze administracji po­
dobne datki składano. Można też a nas zapisy­
wać się na członków Towarzystwa oświaty lu­
dowej, i sądzimy, że i inne także redakcje jako- 
też zarządy instytucyj rozmaitych przychylnie 
zajmą się tą  sprawą w miarę możności.

Naśladujmy przykład szlachetny pana De­
skura i robotników jego fabryki. C z y ż b y  we  
L w o w i e  n i e  z n a l a z ł o  s i ę  w i ę c e j  
c h ę t n y c h  d o  o f i a r n o ś c i  d l a  c z y t e l n i  
l u d o w y c h ? . . .

swoich pod masną bezimienności. Tym sposobem 
oszczędziłby niewinnym ludziom przykrych po­
dejrzeń.

W  sprawie równouprawnienia języków na 
Szlązku miały jnż formalnie zobowiązać się 
wszystkie kluby prawicy popierać zmierzające do 
tego usiłowania.

Pogłoski o zamiarze hr. Taaffego złożenia 
teki ministra spraw w6wnętrznvch okazują się 
na teraz przedwczesnemu Hr. Taaffe zatrzymuje 
prezydjum gabinetu wraz z teką ministra spraw 
wewnętrznych.

Jutro (we wtorek) posiedzenie Izby panów. 
Sprawa utworzenia uniwersytetu czeskiego w 
Pradze n i e  z n a j d u j e  s i ę  na porządku dzien­
nym tego posiedzenia. Komisja jedna już w so­
botę na posiedzeniu, które tylko kwadrans trw a­
ło, jednomyślnie uchwaliła odnoszący się do te­
go przedmiotu referat dr. Ungra w ostatecznej 
redakcji. Wniosek Ungra różni się, jak wiadomo, 
od tekstu ucńwały Izby poselskiej w duchu nie­
przychylnym dla Czechów. Z tego też powodu 
przygotowuje mniejszość komisji votum separa­
tum i ma go jeszcze raz wnieść na plenarnem 
posiedzenia komisji. Ztąd opóźnienie sprawy w 
Izbie.

W sobotę odbyło się posiedzenie komisji 
parlamentarnej klubów prawicy Izby poselskiej, 
jakoteż mężów zaufania prawicy Izby panów, na 
którem porozumiano się co do programu akcji 
prawicy w rozpoczętej kampanii r&jehsratowej. 
Żywe też rozprawy toczyły się nad wnioskiem 
Zeithammera, zdążającym do rewizji tego para­
grafu ordynacji wyborczej do Rady państwa, 
który na korzyść centralistów tworzy z wybor­
ców kurji dworskiej w Czechach tylko jedno koło 
wyborcze na cały kraj, okoliczność, którą też 
większość czeskich panów zniemczonych, ze złą 
wiarą, wbrew kompromisom na swoją korzyść 
wyzyskuje

Wedle telegraficznych wiadomości pragskiej 
JPoliUk zapowiedziane było na wczoraj posiedze­
nie Koła poselskiego we Wiedniu, na którem p. 
Grocholski miał zdać sprawę o wynika informa­
cji jakie polecono mu uehwałą Koła z przeszłe­
go czwartku, zasięgnąć w ministerstwie w spra­
wie »  oskiewsko - prawosławnej propagandy w Ga­
licji. Umieszczamy poniżej telegram prywatny, 
streszczający przebieg rozpraw wczorajszego 
zgromadzenia posłów polskich we Wiedniu, lecz 
W tym telegramie niema mowy o owej relacji 
p. Grocholskiego...

B yło 'to  posiedzenie Koła o tyle ważnem, iż 
rozstrzygnięto na niem los przyszłego oclenia i 
opodatkowania nafty. Koło uchwaliło bezwarun­
kowo głosować za projektem rządowym, jakkol­
wiek obecni we Wiedniu delegaci Towarzystwa 
dla ochrony gal. przemysłu naftowego starali 
się o niektóre zmiany, koniecznie pożądane dla 
dobra galicyjskiej produkcji nafty. Przeważyły 
względy na zobowiązania rządn wobec Węgier, 
gdyż nstawa austrjacka musi być w tej sprawie 
równobrzmiącą z ustawą węgierską.

Umieściliśmy niedawno w kronice wiado­
mość — rzeczywiście zagadkową lecz prawdzi­
wą, że ktoś co nazwał się Polakiem, ofiarował 
niemieckiemu „Schulvereinowi“ w Bielsku 10.000 
złr. na cele szerzenia oświaty niemieckiej w tej 
okolicy. Posądzano o ten postępek ministra Zie- 
miałkowskiego. Pospieszamy przeto z oświadcze­
niem, iż krzywdzące to posądzenie jest zupełnie 
nienzasadnioneiu. Byłoby to jeduak lojalnie i słu­
sznie, gdyby ów przyjaciel der deutschen Her- 
eogthiimer Auschwitz und  Zator, którzy z tak 
hojnym darem wystąpił, nie ukrywał przekonań

Strzeżmy się równie przed zasadami, które 
przeciwnicy nasi tak wysoko cenią, nie opuszczaj­
my drogi konstytucyjnej, na której jedynie wy­
stępujemy przeciw ministrom odpowiedzialnym, 
a nigdy przeciw nieodpowiedzialnej koronie.

Nigdzie może istnienie państwa niejest tak 
związanem z dynastją jak  u nas. Pod żadnym 
więc warunkiem nie należy korony wciągać w 
grę stronnictw. My odrzucamy pozytywny i 
negatywny bizantynizm, i nikt nie skusi nas do 
wstąpienia na inne drogi.*

: i  f

Posłowie nasi, pidfce Kur. poz. obu Izb sej­
mu pruskiego i parlamentu niemieckiego w po­
ważnej liczbie 32 obraldowali przez dwa dui nad 
stanowiskiem, jakie reprezentacja nasza w obec- 
nem położeniu rzeczy w ciałach prawodawczych 
zająć powinna.

Obrady dotyczyły kwestji bardzo ważnych i 
najżywotniejszych zagadnień społeczno-politycz^ 
nych. Rezultat ich postanowiono zachować w ta 
jemnicy, co i my za rzecz bardzo stosowną n

Mowa przewodniczącego połączonych klubów 
lewicy Izby poselskiej Rady państwa w sprawie 
rezygnacji posła Teuschla brzmi jak następuje:

„Zanim przystąpimy do porządku dziennego, 
poczuwam się do obowiązku przypomnieć szano­
wnym panom, iż zacny członek klubu naszego, 
czcigodny kolega nasz p. Teuschl, z Rady pań­
stwa wystąpił.

Silne żywię przekonanie, że żadne wpływy 
uboezne nie zdołają osłabić potężnej i stanowczej 
idei klubu naszego, tej idei — która nam, sza­
nowni panowie, na każdym przyświeca kroku i 
powszechne jedna uznanie.

Wszyscy pewni jesteśmy, że w opozycji 
kierują nami zasady silnego uczucia patrjoty- 
cznego, którem jesteśmy ożywieni (oklaski). Mu­
simy wytrwać na tej drodze, aby złamać sy­
stem, którego najwybitniejsi przedstawiciele za­
wsze przeciw jedności państwa występowali, aby 
zniszczyć ich działania skierowane do pozbawie­
nia żywiołu niemieckiego przewodniej roli, w 
skutek czego według naszych poglądów Austrja 
upaść by musiała.

Walka przeciw temu rządowi jest obowiąz­
kiem patrjotycznym, a my ją  podjąć musimy — 
postępując dalej drogą raz obraną, bośmy to 
winni wyborcom naszym. Winniśmy to także 
mężom wczoraj w Pradze zgromadzonym, należą­
cym do koła właścicieli większych posiadło­
ści, którzy nam dali świetny przykład w tym 
względzie, uważając wytrwanie na stanowisku 
opozycyjnem, za obowiązek honoru. Winniśmy 
to wreszcie naczelnikowi tych mężów, księciu 
Karolowi Auerspergowi, który spełnił najtru­
dniejsze zadanie, bo przyznanie się do błędu. 
Gdybyśmy dziś temu chcieli hołdować zapatry­
waniu, którego niegdyś książę był zwolenni­
kiem, a czego on dodziśdnia odżałować nie mo­
że — okryłoby nas to wieczną hańbą.

Położenie, w jakiem się społeczeństwo poi 
skie w zaborze praskim znajduje, jest nadzwy­
czaj trudne. Pozbawieni jesteśmy tego wszyst 
kiego, do czego naród każdy rościć może prawo 
w przyrodzonym i historycznym rzeczy porząd­
ku. Rozdzielono nas od naszego arcypasterza, 
ćwierć miliona wiernych nie słyszy słowa Boże­
go, 7. urzędu i ze szkoły wyparto język ojczy­
sty i wobec takiego upośledzenia jeszcze w u- 
rzędowyeh. dokumentach głoszą, że dla obrony 
przeciwko nam Polakom potrzeba rządowi swo­
bodnego rachu i władzy dyskrecyjnej.

Mimo to społeczeństwo polskie patrzy spo­
kojnie i bez trwogi na już objawione i przyszłe 
rządu pruskiego względem nas zamiary, prze­
świadczone, że niezem do takich praktyk nie 
dało powodu. Jesteśmy przekonanb że ten sam 
spokój, ta  sama pewnpść o słuszności sprawy 
naszej uwydatniły się w uchwałach i rezolucjach 
zjednoczonych Kół naszych, które zawsze pozo­
staną wiernemi tyloletniej tradycji swojej i na­
wet takiemi prowokacjami, jakie wyczytaliśmy 
w motywach do nowej ustawy kościelno - poli­
tycznej, do nierozważnych kroków popchnąć się 
nie dadzą.

Kraj z zaufaniem towarzyszył tym obradom 
naszych zjednoczonych reprezentantów, z ufnośeią 
też oczekiwać będzie kroków, jakie w obronie 
sprawy religijnej i narodowej przedsięwezmą.

♦

Przewidywany krach we Francji wreszcie 
nastąpił. Datą jego jest piątek, 21. stycznia. 
Dziwna rzecz, że piątki są feralnemi dniami dla 
giełd. Wszak krach 1873 r. nastąpił także w 
piątek, w dzień przedszabasowy.

Od zeszłego piątku do pierwszego lutego, 
przez cały bieżący i następny tydzień, toczyć się 
będzie rozwikłanie interesów. Jak  się ono wykona, 
trudno na razie przewidzieć. Giełda lyońska zosta­
ła  już urzędownie zamknięta, paryzka jeszcze 
funkcjonuje i prawdopodobnie funkcjonować bę­
dzie aż do końca, bo zanadto wielkie i pierwszo­
rzędne polityczne interesa są zaangażowane w 
niej, aby przypuścić można było, że rząd dopu­
ści do jej zamknięcia. Pod prezydencją Rotszyl- 
da (?) utworzył się komitet ratunkowy z celem u- 
życia wszystkich możebnych środków dla wydo­
bycia z toni tego wszystkiego, co się jeszcze da 
wydobyć. Obliczają, że dotąd targ  francuski stra­
cił już blisko pięć miliardów franków, więc pra­
wie dwa razy tyle co Austrja na krachu 1873 r. 
gdyż wtedy straty  Austrji wynosiły półtora mi­
liarda złr. Z 7.639 milionów złr. spadły wtedy 
walory austrjackie na 6,236 mil. złr. Owoż po­
nieważ Francja jest więcej niż dwa razy bogat­
szą od Austrji, przeto jeżeli się skończy na tem, 
co już dotąd nastąpiło, to ostatecznie mniej ona 
odczuje to finansowe przesilenie aniżeli swojego 
czasu odczuła je Austrja.

Ale mało jest szansy, żeby się na tern skoń­
czyło. Jak  we wszystkich wypadkach ludzkich 
tak też i: w obecnym, cały świat polityczny i 
giełdowy podzielił się na lw a  obozy. Jedni prze­
jęci są optymizmem i liczą, że Rotszyldowski

komitet zdoła postawić barjerę dalszej degrengo­
ladzie : inni zapatrują się pessymistycznie i ży­
wiąc przekonanie, że sytuacja jest bez ratunku, 
twierdzą, iż w tych duiach lub pierwszego lute­
go nastąpi druga edycja krachu. Oczywiście więc 
ludzie rozumni powinni zaczekać jeszcze i nie 
angażować się przed pierwszym lutego w żadne 
operacje finansowe.

sprawozdanie, jakie otrzymujemy z wypad­
ków, które się w piątek odegrały w Paryżu na 
giełdzie i na bulwarach, są pełne komicznych e 
pizodów utkanych na tragicznej kanwie. Ob.k 
samobójstw licznych, jęków rozpaczy, płaczu, la­
mentu, wzajemnych wyrzutów, czy nie jest bo 
wiem komiczną deputacja dam najwyższego świa­
tu paryskiego udająca się do Rotszylda i czoł­
gająca się u jego stóp z prośbą o pomoc. W y­
obraźmy tylko sobie te rozmaite panie wielko- 
światowe, ogarnięte wirem spekulacyjnym i gra­
jące na giełdzie z taką namiętnością, z jaką to 
tylko kobiety i w ogóle ludzi słabi grać umieją; 
wyobraźmy więc sobie ich zebranie w jednym z 
salonów du Faubourg de Sfc. Germain, wybór de- 
putacji, podróż tej deputacji do żydowskiego mo­
narchy i sceny jakie się odegrały w przedpoko­
jach i salonach pałacu Rotszyldowskiego. Nie 
jestże to wyborny temat dla komedjopis&rza lu­
bującego się w drastycznej sytuacji!

Albo ile dla badacza serca ludzkiego kryje 
się np. ciekawych rzeczy w takiej scenie, która 
się odegrała na giełdzie paryzkiej przed samem 
jej zamknięciem. Wśród jęków i narzekań, na­
gle przebiega przez salę prąd radośny. Wszyscy 
zaczynają klaskać w dłonie, gorączka ogarnia 
spekulantów, radość maluje się na wszystkich 
twarzach, akcje lecą w górę, papiery Union ge­
nerale, które już sprzedawano po 1.000 franków 
i nawet niżej, wskakują odrazu na 2.000, renta 
podnosi się o dwa franki, galopeny wylatują z 
gmachu na plac z wieścią, że nowa haussa, pu­
bliczność zgromadzona tłumnie na placu wydaje 
okrzyk radości, słowem odrazu zmienia się de­
koracja i otucha wstępuje we wszystkie serca. 
Cóż wywołało tę zmianę? Drobnostka. Ktoś 
puścił pogłoskę, że Bontom płacić będzie po
3.000 za akcje Union gendrale, że Gambetta po­
dał się do dymisji i że Greyy powołał Saya i 
Freycineta.

Pogłosce tej — tak zresztą nieprawdopodo­
bnej — wszyscy mimo to uwierzyli, bnac go­
rączka obdarza ludzi inną logiką. Ale ta  go­
rączkowa logika nie zdołała się ostać wobec 
rzeczywistości. W  chwilę bowiem potem prze­
konano się, że nikt papierów nie kupuje, a wszy­
scy tylko chcą sprzidać i „Union Generale" spa­
dła znowu ha 1000 franków , a renta straciła i 
owe dwa franki i coś centymów w dodatku.

Walory austrjackie pod wpływem krachu 
francuskiego uległy także wielkiemu spadkowi. 
Papierowa renta spadła o pięć procent, z 77 50 
na 72 35; złota renta o przeszło 4 procent, z 
9435 na 9915; węgierska papierowa renta o 
7 procent, z 88-75 na 81-75. Wszystkie zaś spe­
kulacyjne papiery potraciły po 20, 30, 50 a na­
wet 80 i 100 złr. Natomiast złoto poszło w gó­
rę niepospolicie.

Ponieważ zaś nietylko we Francji ale także 
w Austrji i na wszystkich innych giełdach wo­
bec takiego spadku likwidacja miesięczna odbę­
dzie się z trudnościami; i ponieważ nadto sytu­
acja polityczna wcale nie jest różową; przeto 
ostrzegamy naszą publiczność i zalecamy jej aby 
wytrwała w rezerwie aż do pierwszych dni lu­
tego: Byłby bowiem bardzo śmiałym ten ktoby 
twier l ził, że kursa nie pójdą niżej po za tera­
źniejszy poziom.
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a wkrótce groźnem stać się może. Powstanie 
Bocehezów w roku 1869 a następnie okupacja 
Bośnii i Hercegowiny dały dobrze poznać au­
striackiemu rządowi, jak  trudną jest walka z po­
łudniowymi Słowianami i jak wielkich wysiłków 
i ofiar wymaga. Kiedy jeszcze Turcy mieli Bo­
śnię i Hercegowiaę, utrzymywali oni dobre sto­
sunki z Austrją i właśnie tej okoliczności przy­
pisać należy trzymanie na wodzy dalmatyńskich 
górali. Skoro w r. 1869 wybuchło powstanie w 
Dalmacji, hrabia Beust zaproponował Wysokiej 
Porcie kooperację w celu stłumienia powstania, 
na którą natychmiast zgodził się rząd turecki. 
Wojska tureckie zamknęły prawie hermetycznie 
granicę hercegowińsko-kotarską i nie dopuścili 
Hercegowińców do Krywosjy. Nieliczni Hercego- 
wińcy, którzy brali udział w powstaniu r. 1869 
dostali się do Krywoszy nie przez granicę Her- 
cegowińską, lecz przez Czarnogórę. Obecnie 
przez zajęcie „hiuterlandów" owa policja graui- 
czna mająca na celu niedopuszczać do połączenia 
się Hercegowińców z Krywoszanami przeszła z 
rąk tureckich do austijackich — a według zda­
nia kół wojskowych, Austrjacy nie zdołają jej 
tak dobrze wykonywać Jak Turcy, a to z powo­
du, że Turcy byli od wieków najdokładniej ob- 
znajomieni z terenem i posiadali żołnierzy nader 
wprawnych do służby w górach, czem się An- 
strja poszczycić nie może.

Wypływa z tego, że sytuacja w porówna­
niu z rokiem 1869 wcale się nie polepszyła, że 
wówczas tak i teraz podstawą operacyj wojsko­
wych nie mogą być „hinterlandy", do których 
przywiązywano tyle strategicznego znaczenia, 
tylko morze. Zważmy teraz do tego, i że chociaż 
dotycńczas niema jeszcze właściwego powstania, 
tylko gerylasówka, Austija musiała wpakować w 
okupowane prowincje prawie jnż piątą część ca­
łej swojej armii. Czy siły te wystarczyłyby, gdy­
by równocześnie wybuchła wojna zagraniczna z 
insurekcją wspieraną przez Serbię i Czarnogórę, 
czy wystarczyłyby one, aby utrzymać równowa­
gę strategiczną ? O tem należy wątpić, a jeżeli­
by znowu Austrja zmuszoną była wysłać tam 
więcej jeszcze sił zbrojnych, to w takim razie 
osłabiłaby się znacznie ogólna jej siła wojskowa 
przeciw innemu możliwemu nieprzyjacielowi. Oto 
ewentualność nie zbyt uspakajającej natury.

O utarczkach, które już zaszły na terenie 
rozruchów, mamy ęie wiele wiadomości. Miało 
ich być już 8, żadna jednak nie była większych 
rozmiarów. O starciu pod Korytą podaje Wiener 
Ztg. następujący binletyn urzędowy: „Patrol zło­
żony z 10 ładzi zajęły naprawą telegrafu pod 
Tepuze, na południe od Koryty w powiecie Bi­
le t  został napadnięty przez bandę złożoną ze 
100 około ludzi pod nieznanym dowódcą. Patrol 
trzymał się aż nadeszła mu na pomoc kompania 
piechoty z Bileku, za której nadejściem rozpró­
szyła się banda, zabrawszy ze sobą rannych i 
zabitych, których liczba nie mogła zostać skon­
statowaną. C. k. wojsko miało 5 rannych, bądzą 
że banda, która atak wykonała, identyczną jest 
z tą, która od dłuższego już czasu niepokoiła o- 
kolicę Kazanci, a która była przedmiotem cią­
głych prześladowań ze strony c. k. wojska.*

Dnia 20. b. m. napadniętym został w tej sa­
mej okolicy podpułkownik Laadwez z 11. pułku 
piechoty, który prowadził transport amunicji i 
żywności do Bileku (pod Bilą Rudiną). Starcie 
trwało od godziny 10‘/s rano do 4 ‘/, popołudniu. 
Iusurgenci zostali odparci, a chaty, z których 
oni na wojsko austrjackie strzelali, zostały spa­
lone. W chatach tych były nagromadzone zna­
czne zapasy żywności i amunicji, która w ogniu 
eksplodowała. W  ośmiu utarczkach, które, jak 
wspomnieliśmy, miały miejsce między Bielekiem 
a Korytą, miał dotychczas zginąć porucznik La- 
lic i jeden szeregowiec, naszych jest dwóch pod­
oficerów i 3 szeregowców.

Drobne te utarczki nie mają wielkiego zna­
czenia, ponieważ jednak często się powtarzają, 
dają miarę rozdrażnienia ludzkością.

Daleko poważniejszej natury są wiadomości 
z Czarnogóry. Książę Czarnogórski miał udać się 
do Antivari razem z rodziną i zdecydować się 
popłynąć do Neapolu. W  kołach dyplomaty­
cznych mówią, że książę skłoniony został do te­
go kroku wypadkami, które się odgrywają w
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Jak  się ukształtują wypadki na południu, 
jak wielkie rozmiary przybiorą rozruchy, czy po­
ciągną one za sob^ ^mięszanie się południo­
wych słowiańskich księstw samodzielnych, a w 
tym razie nie doprowadzą do poważnego star­
cia — oto pytania, któremi z powodu częścio­
wej mobilizacji, opinja publiczna mocno jest za­
niepokojoną, a na które wobec nader szczupłych 
danych, które nas dochodzą, nikt nie jest w mo­
żności dać zaspakajającej odpowiedzi. Wszystkie „ . B i l —  ,  _
najpoważniejsze głosy zgadzają się tylko na je- Krywoszy, a których widownią może się stać w 
dno: że położenie jest nader poważnej natury, l krótkim czasie Czarnogóra. Austija rokowała z

ARS AMANDI.
Z stare&o manuskryptu

przepisał

J a n  Z a c h a r ja s ie w ic z .

(Ciąg dalszy.)

Przypomniałem sobie że tego rumaka już raz 
widziałem... owej nocy, kiedy to po raz pier­
wszy udałem się do boru na spotkanie owej 
mniemanej czarownicy I Przypomniałem sobie, że 
na tym rumaku jechał wtedy jakiś młody męż­
czyzna.

Coś mię ukłuło w serce x sam już nie wiem 
jafchm sposobem z kałamaszki wyszedłem i do 
owęj obszernej komnaty się dostałem.

W  konr.acie siedział pan Dyzma, a był tak 
ożywiony i uśmiechający się, jak go nigdy jesz­
cze nie widziałem. Panna Anna ubrana w je­
dwabną mkienkę miała tak  misternie włosy u- 
trefione jakby się na bal ubierała. Twarz jej by­
ła  rtftk ozywiopa, jakhy dopiero jaki skoczny ta­
niec przetańczyła. Przy niej sta ł młody mężczy­
zna, ubrany Wę frak aksamitny, miał długą je­
dwabna westę i buty ze sztylpami. Na piersiach 
piętrzyły się żaboty, a kobiece jego ręce kryły 
sięr w łńnoakach. [Rozmawiał z Anną, a przy tem 
bawił się rąjskiem jabłkiem, które wisiało przy 
łańcuszku od zegarka. P. Eufrozyna siedziała za 
stołem, a na twarzy miała uśmiech zadowolenia.

Dziwne myśli przebiegły mi po głowie,

gdym ujrzał to wychuchane paniątko przy pan­
nie Annie, a myśli te stawały się coraz czar­
niejsze, gdym sobie przypomniał jak dzielnie ten 
panicz owej nocy pędził na swoim karym 
rumaku !

Imci pan Dyzma przyjął nas bardzo grze­
cznie i przedstawił nam imci pana Fanstyna, 
dalszego swego krewnego, który ze stolicy przy­
jechał na świeże, powietrze w nasze ustronie.

Imci pan Faustyn nie wiele zajmował sie 
nami.

Bąknąwszy kilka słów, zwrócił się do panny 
Anny, która niecierpliwie na to czekała.

Widziałem że i imci panu Grzegorzowi 
zrzadła mina. Patrząc z ukosa na panicza, krę­
cił wąsy z niecierpliwością. Co do mnie, zgłu­
piałem jakoś z kretesem i długi czas nie umia­
łem trzech zliczyć. Rozmowa ciągnęła się leni­
wo iak po grudzie a młoda parka odłączyła się 
od nas i stanęła pod oknem, tak żeśmy jej na­
wet obserwować nie mogli. Tylko od czasu do 
czasu zalatywały ztamtąd jakieś wyrazy urywa­
ne, z których żadnego sensu nie można było wy­
dobyć. Spostrzegłem tylko, że głos panny Anny 
był tak dźwięczny jak  rozpalone żelazo, które 
wprawna ręka kowala wygina w kształty  mi­
sterne... Zdawało mi się że w tym głosie słyszę 
to, com tak  długo usłyszeć pragnął, a co się te­
raz dostaje innemu.

Łatwo pojąć jak mi było. Podzielał to ze 
mną imci pan Grzegorz a wąsy jego ruszały się 
nienormalnie, jak nogi odcięte pająka. Zerkał na 
mnie z ukosa dając mi jakieś znaki złowrogie, 
co jeszcze bardziej smuciło mnie i tak się w koń­
cu zasnmowałem, że wąsy moje opadły na dół 
jak  u suma. Nie najlepiej z tem wyglądałem, ale 
innej miny nastroić nie mogłem.

Z rozmowy dowiedziałem się że imci pan 
Faustyn bardzo dawno zna się z panną Anną, 
że w stolicy często się z nią widywał, a teraz 
równocześnie z niąTprzyjechał w* nasze ustronie. 
Bywał z początku co kilka dni, a teraz przebył 
jakąś lekką chorobę.

Dowiedziałem się także, że imci pan F a u ­
styn jest synem bardzo bogatych rodziców, a na­
wet po kądziełi skoligacony z ks. wojewodą.

Wszystkie te szczegóły coraz więcej przy­
gniatały mnie. Przeczułem w nim rywala, któ­
remu nawet nie sprostam. Gdy sobie teraz całe 
zachowane się p. Anny względem mnie przypo­
mniałem, ohaczyłem, że ktoś inny był szczę­
śliwszym odemnie, a tym- innym był oto imci 
pan Faustyn. Jasno widziałem teraz jak  na dło­
ni, a  tak mi się smutno zrobiło, że miałem wiel­
ką ochotę zapłakać.

— Panie Benedykcie — zawołała w tej 
chwih panna Anna, Jakby mnie umierającego 
czemś otrzeźwić chciała.

Pospieszyłem jak pijany.
— Czy nie prawda panie Benedykcie — o- 

aezwała się z uroczym wdziękiem — żeś pan 
był świadkiem moich poszukiwań za kwiatem pa­
proci, i żeś pan sam na własne oczy widział nie­
bezpieczeństwa, na które się narażałam.

— Tak jest — odpowiedziałem sucho jak 
świadek przymusowy — widziałem.

— Czy nie mówiłam, że ta gałązka paproci, 
którą zerwałam, wydajkwiat dzisiaj nad wieczo­
rem?

— Mówiłaś pani!
— Pan Faustyn nie chce wierzyć...
— Abyś pani miała tak dobre przeczucie...
— Wybornie pan powiedziałeś. Czyż nie 

przeczułam dobrze panie Faustynie?

Pan Faustyn bawił się ciągle rajskiem jabł­
kiem, patrząc przenikliwie w oczy panny Anny.

— Byłbym badzo  szczęśliwym, odpowie­
dział p. Faustyn, gdybym mógł uwierzyć...

W oczach p. Anny zaiskrzyło się jak  sto 
świeczek.

— Jakto, zawołała głosem dziwnie dźwię­
cznym, jakto? Na tyle dowodów, na tyle ofiar, 
po tylu przeszkodach przełamanych nie wierzysz 
pan ?—

Głos jej drżał coraz bardziej i zdawał się 
podobnym do struny stalowej. P. Faustyn z u- 
śmiechem patrzał na nią, patrzał na biedną ko­
ronkę którą w tej chwili drzącemi rękami w 
drobne strzępki rozdzierała, patrzał z uśmie­
chem na te biedne strzępki.

— Nie chcę być niewiernym, odrzekł, coś 
prawdy musi być w słowach pani, bo nawet 
śuiło mi się, że panią widziałem nad jakiem iś 
strasznemu przepaściami... aż byłem zmuszony 
podać pani jakąś gałązkę....

Oliwną, nieprawdaż zagadnęła z śmie­
chem tryskającym jak kaskada, otóż tak mi się 
pan podobasz! A w zamian za tę  gałązkę oliwną 
otrzymasz pan ową gałązkę paproci, którą wczo­
raj w duchn dla pana przeznaczyłam!

W ybiegła do drugiej komnaty a  przyniósł­
szy ztamtąd paproć podała ją  p. Faustynowi, 
który za to różowe jej paluszki ucałował, i 
długo je jeszcze trzymał w swoim ręku.

Spuściłem porządnie nos na kwintę. Nie 
mniejszy też frasonek ogarnął imci p. Grzego­
rza, który na tę  manipulację patrzał z ukosa.

— Po tęj uroczystej * zgodzie zaśpiewamy 
razem ową piosnkę, którą nieraz śpiewaliśmy 
w stolicy. l

Pobiegła wdzięcznie jak sarna do kiawi-

kordu a za n ią posuwistym krokiem posunął p. 
Faustyn. Wzięła kilka akordów i wkrótce o- 
zwały się dwa głosy tak piękne i dobrane, jak
dwie fujarki w organach nastrojone ręką mi­
strza.

P. Eufrozyna przestała dłubać jakąś siatkę, 
którą w rękach trzymała, imci p. Dyzma z u- 
wagą słuchał melodji i od czasu do czasu gła­
dził ręką po czuprynie. Tylko my obaj mieli 
miny tak kwaśne jakby kto nas poił żółcią i 
octem.

W  pieśni przychodziła często m iłość, on 
błagał o tę miłość a ona przyrzekała mu wza­
jemność. Osobliwie w strofach, w których naj­
więcej odzywał się głos p. Anny, było tyle eks­
presji serdecznej, że p. Faustyn niepotrzebnie 
odzywał się po każdej zwrotce: „Czy prawda to ?“

Gdy się piosenka skończyła wzięła p. Anna 
p. Faustyna za ręce i tak  go gorąco ścisnęła aż 
się zarnmienił. Dziękowała mu a on wzajem 
przypomniał jej jak był szczęśliwy gdy ową pio­
senkę razem śpiewali.

I  tak  się jakoś oboje zapomnieli, tak  czule 
patrzali sobie w oczy jakby prócz nich nikogo 
w tej chwili nie było w komnacie. Musiała tę 
scenę przerwać p. Eufrozyna.

— Może zaśpiewasz, Anno, tę  prześliczną 
sielankę o Dorydzie, zapytała ze znaczącem spoj­
rzeniem na pana Dyzmę.

Panna Anna usłuchała cioci a siadając na- 
powrót do klawikordu, kazała p. Faustynowi u- 
siąść naprzeciwko siebie. P. Faustyn usiadł 1 
podczas piosenki patrzał na nią jak w tuza.

( a  d. n.)



księciem co do przemarszu wojsk przez teryto- 
rjain czarnogórskie i chciała nczynic konwencję 
podług k*rtela, jaki został zawarty między Mo- 

-jskwą a Prusami w r. 1863 w celu stłumienia 
naszego powstania. Książę' cnciai zawrzeć tak 
kartel, oświadczył jednak, że nie może tego n- 
e :ynić ze względu na nieprzyjaźną Austijakom 
postawę Czaruogorców. Na Białej Górze w Czar­
nogórze mają być magazyny żywności po 
wstańców.

Ale nietylko postać rzeczy w Czarnogórze 
mogą wzbndzać obawy. I  ze Serbją nie lepiej. 
Z kompetentnych sfer zapewniają, że Kovacze- 
wicz jest w porozumieniu z rządem serbskim 
że jest popierany z Belgradu. Uważają za Ko­
nieczne re^am acje w Belgradzie.

Z Wiednia telegrafują do Poliłik: Z najpe­
wniejszych źródeł donoszą, że po dokonanej 
anneksji okupowanych przez Austro-Węgry pro- 
wincyj, Bośnia będzie wcieloną do Węgier, a 
Hercegowina do Austrji, Hercegowina miar owi­
cie aż do granicy obszaru, który wraz z zatoką 
Spuż (Spizza) ma być odstąpiony Czarnogórze. 
W ęgry miały się przychylić do teg o projektu. 
Biorąc rzecz, jako sprawę międzynarodową, o- 
świadczają, że szczególniej Bismark jes t za cym 
projektem, a nawet z wszelką pewnością utrzy­
mują, że plan ten dojrzał w głowie niemieckie 
go kanclerza

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Petersburg d. 20. stycznia

(W P.) Śpieszę zawiadomić o wydaniu przez 
tajną drukarnię nihilistyczną nr. 7. Narodncj 
Woli. Na razie'wyjmuję z niego, co najcieka­
wsze, pozostawiając szczegółowsze sprawozdanie 
na później. Oprócz artykułu wstępnego zasługu­
ją  na szczególniejszą nwagę wiadomości o pro­
cesie Mrowińskiego. W  procesie tym, ukrywa­
nym przed ogółem moskiewskim i opinią Euro- 
py, wydobyty się rzeczy w najwyższym stopniu 
kompromitujące »-ząd, a szczególniej w s z e l k i e ­
g o  r o d z a j u  pu-.cje. Antagonizm żandarmerji 
z tajną policją m iejską, paraliżował działania 
jednej i drugiej. Żandarmi ukrywali swoje wia­
domości przed policją miejską, a ta  znowoż po­
dobnie z żandarmami postępowała. Nadto każdy 
szpieg odkrycie dla siebie chował, aby się tern 
obłowić i nie dać swym kolegom na tym parnym 
interesie zarobić. Podobnie było z Kibalczycem, 
którego pewien szpieg śledził długi c*as w je- 
drej z bibliotek publicznych — milczał wszakże 
o tern spostrzeżeniu, aby lepiej się odznaczyć, i 
aresztował go dopiero po zamachu! , Szef tajn i} 
policji miejskiej’ pobieraj 60.000 rubli na potrze­
by szpiegowania, okazało się , że z sumy tej
40.000 rubli nie wiadomo gdzie się podziało... 
Oto dwa fakta charakterystyczniejsze, albo le­
piej mówiąc niesłychanie charaktery stj czne. Su­
my zbierane przez N. W. wzrastają ogromnie.

W końcu podaję wiadomość udzieloną mi, 
jako najzupełniej pewną, że dymisji Czerewina 
nastąpiła z powodu jego zatargów z Ignatiewem.

Rzym d. 19. stycznia.
Zamacu stanu 

radością przyjęty
p. Bismarka z największą 

 został w W atykanie, al­
bowiem pizokuaau u rn  są, że nierównie łatwiej 
w i tęczach kościoła porozumieć się z władzą ab­
solutną jak  u rządami konstytacyjnemi, ulegają­
cemu parciu Izb złożonych z najróżnorodn1'? iszych 
■Lywiołów, i gdz’’e obok katolików zasiadają pro­
testanci, żydzi, radykaliści i zwolennicy czyste­
go rozumu. P . ScUBzer przybędzie do Rzymu, 
skoro się stanowcze rozwiąże kwestja praw ma­
jowych i przyjacielskie stosunki NLmiec ze Sto­
licą' św. p zy wrócone zostaną; ale misja p. Schló* 
zera tyczy się wyłącznie stosunku kościoła i pań­
stwa w Niemczech, nie zaś protektoratu nad Sto­
licą apostolską i rękojmi papieżowi przez W ło­
chy nadanych. Co się zaś z tą  ostatnią kwestją 
stanie, Bogn tylko wiadomo, albowiem Włochy 
twardo cbstają przy swojem postanowieniu uwa­
żania sprawy położenia Stolicy apostolskiej z* 
wewnętrzną sprawę włjską, w czem -atnralnie 
stają w sprzeczności z całym katolickim śi a- 
tem. Czy Książę kardynał Hohenlohe przywiózł 
przyrzeczenie od k£. Bismarka podjęcia na serjo 
sprawy protektoratu mocarstw nad Stolicą św., 
o tem nikt z pewnością nie wie. W ielka tajemni­
ca zachowywana jest w tym względzie. Tymcza­
sem Ojciec św., 11 poradą księcia kanclerza i li 
tylko za jego poradą, postanowił nieopuszczać 
Rzymu. Jest więc pzczei ą b ijką, że ks. Bismark 
chciał papieża zwabić do Fuldy. Vylko wnosić 
można, że jeśli projekta wj jazdu, któiy jur był 
postanowiony od lipca, odroczone nieokreślenie 
zostały, to muszą istnieć jakieś obietnice z Ber­
lina, że sprawa położenia Ojca św. da s.ę zała­
twić bez jego oddalenia się Bardzo być także 
może, iż rolę opiekuna Stolicy *w., cesarz nie­
miecki, chociaż protestant weźmie wyłącznie na 
siebie, aby nie p o s o lić  Francji mieszać się do 
sprawy rzymskiej.

W  W atykanie w zamienionej w kościół auli

nad sienią św. Piotra, odbywają się rożne cere­
monie. Po kanonizacji czterech błogosławionych 
d. 8. grudnia, mieliśmy przeszłej niedzieli beaty­
fikację wielebnego Alfonsa de Oronzo zakonu Au- 
gustjanów, Hiszpana, który był osobistym przy­
jacielem Karola V. i Filipa II., i wa żną w swo­
im czasie roię odegrał jako kaznodzieja, pisarz 
i mąż wmieszany do interesów państwa. Jego to 
mowy skłoniły największego mocarza XVI. wie­
ku Karola V. do złożenia cesarskiej koron i do 
zamknięcia się w klasztomem zaciszu. W ob­
chodzie beatyfikacyjnem papież nie brał sam u 
działu. Przybył tylko w odwieczerzu do nowego 
kościoła dla uczczenia obrazu i reliłrwi bł. Al­
fonsa de Oronzo Tak rano jako i wieczór za 
biletami tylko wchodzono do anli.

Nazajutrz w Panteonie odbj \  się oroczne 
żałobne nabożeństwo za dnszę Wiktora Emanu­
ela, któremu przytomni byli wszyscy dostojnicy 
państwa, ministrowie, deputacje senatu i Izby 
poselskiej, ciało dyplomatyczne uwierzytelnione 
przy króla i wielka liczba zaproszonych osób.

Przeszłej także niedzieli we Florencji, pod 
wewnętrznemi poru kami klasztoru przyległego 
do kościoła Santo Croce, tego praw dziw ka Pau- 
teonn, nie rzymskiego, ale włoskiego, gdzie ze­
brane są pomniL największych ludzi tego kraju, 
odbyła się inaugaracja bronzowego pomnika 
wzniesionego przez naszego wieszcza-rzeżbiarza 
Teofila Lenartowicza Stanisławowi Becchiemu 
Toskanczykowi, który w-leząc w l863 roku w 
powstaniu naszem, wpad1 w ręce Moskal, i był 
rozstrzelany pizez nich. W okoliczności tej pro­
fesor Muratori i Teofil Lenartowicz piękne mieli 
mowy po włosku. Napis grobowy ułożony przez 
p. Cezara G aastego, brzmi j»k następuje:

A Stanislao Beechi Fiorentino 
Colonello fra i soldati delia Polonia 

E  pero ucilato  dai Russi l’anno MDCCCLXIII. 
I  Polacchi reudono logrime per sangue 
E  qui all’ erwico difensore della loro patria 

Pongono un segno di ruemore sffetto 
M' 'CCCLXXXII.

Co znaczy po polsku:
Stanisławowi Becchiemu Floren iczyfcowi 

pułkownikowi wśród żołnierzy Polski 
I przeto rozstrzelanemu p^ze: Moskali r. 1863, 

Polacy łzy za krew oddaj 
I  tutaj bohaterskiemu obrońcy ich ojczyzny 

Stawiają znak pomnego uczucia,
1882.

I f c l O l s l Ł W f i f c .

Z Rygi donoszą do Frank/ urter Ztg. nastę­
pującą wiadomość:

W sobotę przeszłą napadli Moskale przed­
mieście Dynaburga, zwane G riw e, zam1’ ,szkałe 
głównie przez Niemców i Lotyszów. Zrabowali 
całe przedmieścia i poniszczyli mieszkania. W 
skutek popisu ludności w Inflantach, Estonii i 
Kurlandji, rozpuszczono pomiędzy niższą warstwą 
ludności moskiewskiej pogłoskę, że car przegraj 
w karty  do niemieckiego cesarza trzy prowincje, 
dla czego Moskale mogą z nich zabrać jeszcze 
to wszystko, co zabrać zdołają. Wojsko moskie­
wskie wkroczyło wprawdzie na rabowane przed­
mieście, ale nie mogło dać sobie rady z plądru­
jącym tłumem i rozruchy trwają ciągle jeszcze 
. nawet szerzą się ku Kurlan. ji. Gubernatoro­
wie trzech pomienionych prowincyj w wielkim 
są ambarasie, gdyż rozruchy wymierzone są  
wprost przeciw Niemcom i Łotyszom. Podobno 
udali się gubernatorowie do hr. Ignatiewa z proś­
bą o radę i pomoc. j

niem jest dostać s .. jak najprędzej do Moskwy, 
aby tam poznać Aks&howa, z którym ma ważne 
rzeczy ao mówienia. Na serjo mówią o tem, że 
ma być przedstawioną carowej, a gdyby się to 
stać nie miało, to zaiste ani pani Adam, ani tu­
tejsze towarzystwo nie będzie temu winne. Da­
ma ta  jednak wiele rzeczy przeprowadzić umie, 
toż udało się jej przepr owadzić, że wieniec, który tu 
przysłała po śmierci Aleksandra IŁ, został zh> 
żony na jego trumnie. Słowem, pani Adam two' 
rzy punkt środkowy interesu publicznego. Gdy 
przed dwoma tygodniami nadeszły tu wiadomo­
ści o wypadkach warszawskich, k ty e  łatwo stać 
się były mogły groźnemi, nie mówił nikt o nich. 
Boć Paryż leży dla Petersburga daleko bliże 
niż W arszawa.11

Petersburgski korespondent Schl. Ztg. pisze 
o pobycie pani Edmond Adam, co następuje: 

„Gdyby tu  był przybył ambasador nadzwy­
czajny mocarstwa jakiego zagranicznego w wa­
żnej misji, nie byłoby niezawodnie przybycie je- 
gu większego zrobiło wrażenia w tutejszych 
pierwszych towarzystwach, jak odwiedziny pani 
Edmond Adam, któremi cieszymy się ta  od dni 
kilku. Znana wydawczyni Nowelle liewe, przy­
jaciółka Gam betiy, dyplomala-kobieta, która w 
salonach swoich paryskich zgr omadza wszystkich 
ludzi, którzy dać chcą folgę nienawiści swej ku 
Niemcom, odgrywa tn od pierwszego dnia swe­
go wystąpienia znakomitę rolę. Panowie redrk 
torowre największych dzienników moskiewskich 
udają się do niej osobiście dla rozmówienia się 
z nią, a potem ogłaszają, jak np. dzisiaj Nowoje 
Wremia sążniste artykuły o wszystkiem, co da­
ma ta  powiadała lub o czem napomykała; ofice­
rowie gwardji i inui członkowie tutejszej jeunesse 
dorie oddają u niej swe bilety wizytowe, a szczę­
śliwszym się czuje ten, którego przyjmie; naj- 
pierwsi reprezentanci szlachty moskiewskiej urzą­
dzają na cześć jej uroczystości, jak np. w raucie 
ks. Demidowa San Donato także osobistości biorą 
udział, jak  minister spraw irrfwnętrznych hr. igna- 
tiew, przyszły gubernator Kaukazu, ks. Dondu- 
kow-Korsaków, włoski ambasador kawaler Nigra 
itd. Gdzie pani Adam tylko może, daje folgę 
swęj ku Niemcom nienawiści. O ks. BJsmarku o- 
powiaduła, że go dotąd nienawidziła; odkąd zaś 
wygłosił przeciw niej artykuły w Norm', Allg. 
Ztg., odtąd nim pogardza. Punkt ciężkości Mo­
skwy leży, wedle niej w P aryżu ; tu oś władcza 
każdemu, co chce słuchać. Usilnem jej pragnń-

Obchód powstania styczniowego.
Bankiet, który odbył się wczoraj o godzinie 

Smej w sali kasyna miejskiego zgromadził po­
ważną liczbę 245 uczestników, wśród których 
zauważaliśmy sześciu włościan z Przeniwółek, 
Żubrzy i Dublan, kilku małumieszczan z Kuli­
kowa, reprezentantów młodzieży akademii iej, 
stowarzyszeń rzemieślniczych „Gwiazda11 „Ska­
ła 11 i t. d. Po pierwszem daniu rozpoczął szereg 
toastów Leszek hr. Borkowski piękną przemów? 
na przyszłość ojczyzny, po nim zabrał głos po­
seł Merunowicz i wniósł toast na cześć wetera 
nów 30 roku, na który to toast odpowiedział p. 
W alerjan Podlewski. P, Jan  Dobrzański wniósł 
toast na cześć pamięci .poległych i straconych 
Dalej przem awr li: p. Br. Zamorski na cześć 
emigracji i Sybiraków, Platon Kostecki odczytał 
wiersz, który poniżej zamieszczamy. P  . . . . 
zdrowie młodzieży, na które imienn im mło­
dzieży odpowiedział p. t . ............., p. Goldman
, ił na powodzenie dalszej pracy narodowej, ks. 
Stojałowski miał gorącą przemowę do obecnych 
na bankiecie włościan, na która serdecznie od­
powiedział włościanin Maślanka z Żubrzy wśród 
entuzjastycznych oklasków Henryk Rewakowicz 
wzniósł toast na cześć Polek, poczem przema 
wiał młodszy Maślanka podnosząc konieczność 
oświaty międz., ludem, jako jedyną podstawę 
lepszej przyszłości i solidarności między surdu­
tem * siermięgą, nakoniec p. W iktor Wiśniew- 
ski wzniósł staropolskie .kochajmy się Po tych 
toastach p. Konstanty Majewski oddeklamował 
piękny wiersz p. t.: „Odezwa do Słowian11, a p, 
Wiśniewski w imieniu złożonego ciężką niemocą 
Alfreda Młockiego udzielił zgrdmadzonym błogo­
sławieństwa.

Ogólne usposobienie na bankiecie było na 
der ożywione i pełne szczerego, patrjotycznego 
zapału. Przed ;oastem p. Hen yka Szmitta od­
czytano 35 nadesłanych telegramów i listów: od 
Agatona i 111 a od zarządu muzeum w S ippers- 
wylu, od H. Janki, od Teofila Lenartowicza, od 
Stefana Baszczyńskiego, od akademików w Kra­
kowie, Loeben i Pradze, od Polaków w Pradze 
i Botuszanach, od kasyna w Przemyślu, z Tar­
nowa, z Żółkwi, od 29 obywateli z Tarnobrze­
gu, z Rudek (A. Rayski i Zbrożek), od obywa­
teli z Grzymałowa, z Rohatyna, od komitetu ob 
chodowego w Stanisławowie, od Polarów zebra­
nych w Serbii, z Brodów, z Brzeżan, z fabryki 
żelaza w Dębinie pod skoiem, z Przemyślan, od 
pani Józefy Wiśniowskiej, krewnej ś. p Teofila 
Wiśniowskiego, z PoLacia, z Ulanowa, Olejowa, 
Przeworska, Woiicy (wiersz p. t. „Módlmy się11 
utworu byłego >.djutanta Bosaka), od bernardyna 
z Dukli, od p. Mi D trowskiego, nakoniec od sto- 
warzynienia „Ognisko11 w Wiedniu.

Wiersz Platona Kosteckiego, o którym wspo­
minaliśmy powyżej, brzm i:

Do Polski losów pieśft się jej dostraja 
Barszczanin śpiewał nad dziada kołyską —
Dziad jni sam nucił pieśń Trzeciego Maja,
A nucąc, widział Polskę juź tak blizko,
Na iywe oczy, jak ja was przed sobą...
Lecz poszła Polska niewolą, Żałobą!

Marsz Dąbrowskiego potem Legiony 
Dzielnie zagrzmiały ojcu nad kołyską:
Śmierć ....wrogowi w wszystkie biła dzwony —
A Polska wolna stała jni tak blizko,
Na żywe oczy, jak wy tu przedemną...
Lecz i ta wiara była nadaremną!..

Nagle huknęła pieśń Saturninowa 
Nad moją z kajdan usłaną kołyską —
Któż oną radość przyoblecze w słowa 
Stała część Polski, a reszta już blizk >
Stanie tak pewnie, jak wy tu przedemną...
I wszystko poszła rozpaczą podziemną!

Boże coś Polskę i Z dymem pożarów 
Nad syna potem śpiewałem kołyską ;
Dwudziesty drugi strzelił w psiarnię carów...
I Polskę wolną widziałem — nie blizko,
Ale tak pewnie, jak Boga nademną...
I wnet nastało pusto, głucho, ciemno!

Anioł, czy szatan, niech mi teraz powie:
Cobym nad wnuka zaśpiewał kołyską !
Tekst mamy jednak: .... sprzyja  J.
I nigdy Polska nifr była tak blizką,
Aniśmy służbę mieli tak przyjemną,

Ani tak było nędznie, głupio, ciemno!

I jnż nam trzeba potopu czy endn...

Ale.. o!... słyszę pieśń nową, p.eśń cudu • 
Dzwoni nad ludu wolną już kołyską...
I wstanie Polska, gdy miliony ludu 
Z parni, zapragną ujrzeć ją tak blizko, 
Aiby go płaszczem troistym okryła 
Nad wszystkie matki ona Macierz miła!...

O, błogosławion bądź, Dwudziesty Drugi! 
Hanńbne Indu potargałeś pęta ;
Wspólnie my z ludem jedne tylko sługi; 
Więc wspólną stanie ma i wiara święta, 
Co szła od Barn w wszystkie pokolenia!
I wnet ognisty błyśnie słup zbawienia !

Platon Kostecki.

O godzinie 4. popołudniu odbył się w lali 
kasyna miejskiego wieczorek muzykalno-dekl* 
macyjny, którego myśl związana była z obcho­
dem styczniowej rocznicy. Po wstępnem pi ze 
mówieniu Jana Dobrzańskiego przystąpiono do 
wykonania programu, którego wszystkie punkta 
świetnie wypadły. Polonez z „Hrabiny11 Moniusz­
ki i „Pleśń nadziei11, odśpiewane przez męzki 
chór amatorski, Rapsodja polska na 8 rąk (p. 
Marek i panna S.) Pożegnanie powstańca11, od­
śpiewane przez p. Cetwinskiego i „Pieśń wy- 
gnańci “ (słowa p. Lama, mnzyka Marka), od 
śpiewana przez p. Kohlera, powszechnie się po 
dobały. P. Kohler, zachęcony y nieustającemu o- 
•klaskami, zaśpiewał nadprogramowo ulubionego 
„Maćka11 Moniuszki. Odbył się także odczyt za' 
stosowany do okoliczności.

urn i ranie]
Dnia 23. stycznia.

*  Rtęć termometru zmuszana w czasie innych 
zim, aniżeli ta, jaką mamy, ao chowania się poniżej 
zera, u*ywa obecnie rekreacji z całą swobodą na 
jaką pozwalają miłosierne nieba. Dziś wybujała w 
południe do trzech stopni po nad zero. Niebo po- 
chmdrne, ale powietrze przyjemne, a wiatr połu­
dniowo-zachodni UK lekki i miły, jak by przynosił 
pierwsze oddechy wiosny. Może trochę zawcześaie....

* Program przyjęcia Kraszewskiego. Dnia 
3. przybywa Kraszewski o godzinie 9 ’/, wieczo­
rem do Lwowa, a na peronie wita gc pan dr. 
Gnoińsid z deputacją Raly miejskiej, dalej przed 
stawiciele literatury, sztuki i dziennikarstwa — a. 
po krótkiej prezentacji, odwozi p. prezydent do 
przygotowanych gościnnie przez p. Maurycego Hoff­
mana apartamentów w hotelu Żorza. Następnego 
dnia o godzinie 12. prezentować się będą Kra­
szewskiemu: deputacja Rady miejskiej, prezesowie
towarzystw, jak „Koła literackiego11, „Oświaty",

Tow. pedagogiczne*, „Tow. przyj, sztuk pięknych*, 
nauczyciele szkół średnich itp. Czas do przyjęcia 
tych deputacyj został ściśle ograniczony do go­
dziny 2. O godzinie 1k  do 6. „Lwowski chór 
męzki odśpiewa Kraszewskiemu kantatę i natych 
miasc rozpocznie się objad na 150 osób w sali ra 
tuszowej. Liczba toastów została ściśle ograni­
czona : Przemawiać będą pp.: prezydont miasta, 
marszałek, rektor uniwersytetu, prezes Koła lit., 
prezes Tow. peaag., prezes Tow. przyj, sztuk pię­
knych, a szereg toastów zakończy dr. Antoni Ma­
łecki, podniesieniem „Kochajmy s ię !“ O godzinie 
9., jeśli, co nie wątpimy, raczy sję Kiaszewski 
przychylić do prośby komitetu balu prawników, uda 
się dostojny jubilat na bal, gdzie powitany zosta­
nie uroczyście przez gospodynie i gospodarzy balu 
i zabawi tam naj dłużej godzinę. Cały dzień na­
stępny, tj. dzień 5. lutego, wolny będzie od wszel­
kich wizyt i depntacyj, aby zostawić czcigodnemu 
założycielowi instytncyj „Macierz Polska" dostate­
czny czas do zajęcia się sprawą, dla której głó­
wnie i jedynie przybywa do Lwowa. Dopiero o 
godzinie 7. dauem będzie uroczyste przedstawienie 
w teatrze, na którem odegraną zostanie nieoce­
niona dykteryjka sceniczna, pióra Kraszewskiego 
pt. „Panie Kochanku11, z p. Zboińskim w roli ty­
tułowi j. O godzinie 9. po teatrze, wielka recepcja 
u p. prezydenta miasta. Nazajutrz, tj. dnia 6. lu­
tego, Kraszewski odjechać ma pospiesznym nocnym 
pociągiem do Drezna.

*  Kumitet balu na dochól fanduszu pomnika 
A. Mickiewicza rozwinął energiezną czynność. Jutro 
poczyna spraszać gospodynie, rozsełać zaproszenia 
i karty honorowe.

Bal odbędzie się dnia 16. lutego 1882 w sl 
lach kasyna miejskiego przez zarząd pod ba.dzo 
łatwemi warunkami ofiarowanych. Pan Woliński, 
właściciel najbogatszej cieplarni w naszem mieście, 
podjął się udekorowania sal bezpłatnie.

Uprzejmość z jaką komitet na każdym się ipo- 
tyka kroku i niemałe zaintereLOwania się publi­
czności, każą się spodziewać świetnego dochodu na 
cel tak patrjotyczny i rokują balowi wielsie po­
wodzenie.

* Nabożeństwo żałobne w nowej iz«
izraelickiej odbyło się w soDotę popołudniu przy 
bardzo licznym oddziale starozakonnąj publiczności. 
Chór młodzieży odśpiewał podczas nabożeństwa na 
stępującą pieśń w języku polskim:

Przed tron Twój, Boże, kornie się schylamy,
Władco potężny prosimy ze łzami.
Daj moc Twym wiernym, gdyż siły spadną,
Wrogowie nowe ciosy nam zadają!
Na smutnych marach kwiat polskiej młodzieży, 3
Reszta się tnła w pielgrzyma odzieży!
O Wielsi! rany uzdrów przez Twe leni,
Poległym braciom daj chwałę na wieki.
* Dzienniki wiedeńskie doniosły w telegramach

ze Lwowa, jakoby dyrektorem wiedeńskiej policji 
mii ł być mianowany p. KrzaczLowslr. dyreutar 
lwowskiej policji. Wczorajsza gazeta urzędowa wie­
deńska przyniosła rozporządzenie cesarskie, mianu­
jące radcę dolno - austrjackiego namiestnictwa, Ka­
rola v. Jaden Krticzkę tymczasowym kierownikiem 
policji wiedeńskiej, w miejsce dymisjonowanego Wil­
helma br. Marxa, który otrzymał wyraz najwyższe 
go zadowolenia ccsarskiegu za dłngoletnią służbę.

* Jeż pu angielsku. Ukazał się przekład „Usko­
ków* na język angielski p. t. „Aunuciata Grim ani". 
Wydawcą jest firma Eudean i Komy. Tygodnik 
Acadany  zapowiada recenzję utworu, ó którjm z 
góry podaje nader pochlebną wzmiankę.

* Tymczasowy tra tr  krakowski przy alicy
Wolskiej został otwarty w piątek przedstawieniem 
komedji Sardou, p. t. „Rozwiedźmy się", w której 
debintował przed ki akowską dobrze znany nasiej 
publiczności artysta p. Apollon Lubicz

* Sachar Masoch osławiony autor i wydawca 
miesięcznika: „Anf der HólieL rozpoczął wydawni 
ctwo nie mniej sławnego ojca swego Sacher Maku­
cha, byłego dyrektora policji we Lwowie w roku 
184 5.

3(1 „Domina różowego*1 nr. 4. został skonfi­
skowany

* Bydło citiho ! Taki okrzyk wydano na jednem 
z ostatnich pizedstawień teatralnych z loży 1. pię­
tra. I my niepocLwalamy jeżeli podczas scen tragi­
cznych galerja się śmieje lecz uzyw„ ni< podobnych 
gronudch wyrazów woleć publiczności, która za 
swojt pieniądze idzie do teatrn, nietylko jest nie- 
właściwem, ale możn ńawet łatwo narazić na wy 
wołanie niemiłego zajścia ze strony dotkniętych.

* Otwarcie ludowej czytelni. Wczoraj w połu­
dnie o wpół do pierwszej odbyło się uroczyste 
otwarcie pierwszej ludowej czytelni we Lwowie, 
urządzonej staraniem nowe założonego towarzystwa 
„Oświata".

Czytelnia mieśei się w lokalu odstąpionym na 
ten cel przez p. Deskura właściciela fabryki przy 
ulicy Bulonowej, i prezentuje Bię bardzo przyswo­
icie. Przybyliśmy na miejsce znauzuie wcześniej 
przed rozpoczęciem uroczystości. W saice pięKnie 
przystrojonej roiła się młodzież przeważnie czeladź 
fabryczna, która czyniła ostatnie przygotovrani* ńa 
przyjęcie zaproszonych gości.

Uroczystość się zaczęła. Na podwyższeniu wy­
stąpił prezes towarzystwa oświaty, dr Kubala, i 
wobec licznie zgromadzonej publiczności i tłumnego 
audytorjnm młodzieży rękodzielniczej ogłosił czy­
telnię jako otwartą.

Przemói ił następnie kg. Formauios, probestrz 
parafii św. Marcina i w gorących słowach zachęcił 
młodzież do korzystania z czytelni, wykazując po­
trzebę wykształcenia, i zakończył: Tylku kształcąc 
się Dędziecie dobrymi obywatelami ojczyzny. ktOra 
i nam lepszą przyszłość zgotnje, jeśli wy z swoi 
strony zrobicie to, co do was należy.

Po nim ude/.wał s;ę p. Deskur, właściciel fa­
bryki, do swej czeladzi i młodzieży robotniczej w 
następujących słowach:

Panowie bracia! temi słowy zwykła przema 
wi&ć dawniej szlachta polska na swych zgrouiadae- 
niach a to dlatego, że uważano się za jedną ro­
dzinę, za synów jednej matki — Polski, poczuwa­
jąc się do wspólnych obowiązków służenia Ojczy­
źnie, które można powiedzieć, na jednej kaście won- 
czas spoczywały. Dziś cały naród dorósł do tego, 
że się pocznwa do tych obowiązków, ma więc pra­
wo radzić i bronić całoś.i praw narodowych.

Dawne przesądy przywilejów kastowych zacie­
rają się w miarę tego, jak lad polski zaczął poj­
mować, że jest powołanym do szczytnego zadania 
słnienia Ojczyzuie, — od chwili, kiedy tysiącejuiie- 
szczau, rzemieślników i włościan wzięło ndział w 
walce o niepodległuść nieszczęśliwej ziemi naszej i 
zrosiła ją krwią swoją.

Dlatego też odzywam się do was starym zwy­
czajem, bracia obywatele, bo to przywilej tych, któ­
rych węzeł szlachetnej miłości Ojczyzny łączy, a 
j i nie wątpię, że ci którzy się sknpią przy ognisku 
oświatyl ndowej, podążą drogą obowiązkn polskiego, 
będą się wspierać wspólnie radą i uczynkiem ośw ie­
cać i zapoznawać z obowiązkami, jakie na nas 
ciążą, jako na synach jedynej macierzy ziem pol­
skich.

W tym celn ludzie dobrej woli założyli Towa­
rzystwo oświaty, a ztąd czytelnię, jako pośredni 
środek tejife oświaty, w której obecnie zebraliśmy 
się, aby rozpocząć podjętą pracę nad sobą.

Czytelnia niech będzie tym ogniskiem, około 
którego poczciwe obywatelskie serca wasze zagrząją 
się wspólną miłością Ojczyzny i otwirzą dla prawd, 
jakie starsi a inteligentniejsi bracia wasi wyorłaa .ać 
wam będą.

Wieniec pamiątkowy
łwiekowej rocznicy powstania listopadowego.

Zeszyt 1.

R a p e r s w y l  1881 r.

Pod powyższym tytułem wyszedł nakładem 
Muzeum Narodowego pierwszy zeszyt tego pa­
miątkowego dzieła, które jak we wstępie czyta­
my obejmować będzie następujące prace:

1) „Wstęp do odczytów z pawodu pięćdzie­
sięcioletniej rocznicy powstania listopadowego", 
niany we Lwowie przez hr. Leszka Borko­
wskiego

2) „Noc 29. listopada", przez Eustachego 
Śmiałowskiego.

3) „O Polkach, które się szczególniej za­
służyły ojczyźnie w powstaniu listopadowem", 
przez Felicję z Wasilewskich Boberską.

4) „W eterani powstania Listopadowego8. 
Dbrazy, szkice i rysy biograficzne, zebrane w 
pięćdziesięcioletnią rocznicę tegoż powstania 
[irzez Ag&tona GUlera.

5) „Znaczenie dziejów Polski i walk o nie- 
podległcić," pnedstaw fi Stefan Baszczyński.

G) „Histoija pięćdziesięcioletniej rocznicy 
szyli opisy uroczystych jej obchodów", zebrał i 
ułożył Agaton Giller.

Bogaty ten i piękny m aterjał, stanowić bę­

dzie jeden tylko tom obszerny, „jeżeli jednak 
„Wieniec8, pisz^ wydawcy, znajdzie dostateczną 
liczbę przedpłacicieU i opłaci koszta wydania, 
w takim razie wydamy tom drugi i w nim za­
mieścimy i te życiorysy, które dia biaku miej­
sca nie mogły być drukowane w obecnie się 
drukującym.8

Zanim jednak ten zapowiedziany tom pier­
wszy dostanie się do rąk naszych, przypatrzmy 
się bliżej świeżo wyszłemn zeszytowi pierwsze­
mu, a  nie zawahamy się twierdzić, że szanowny 
zarząd Muzeum Narodowego znajdzie się w mi­
łej konieczności uydaniu, i drugiego tomu tego 
„Pamiątkowego Wieńca8 zanłag bohaterów i we­
teranów powstania listopadowego.

Wszędzie na ziemiach polskich i na ziemiach 
tułactwa, gdzie, s i 1 tylko Polacy swobodnie zbie­
rać mogą, odbywały się w r. 1880 liczne obcho­
dy półwiekowej rocznicy powstania listopado­
wego.

Do jednych z najświetniejszych zaliczyć 
musimy obchóć lwowski. Szereg odczytów przy­
gotowujących umysły do należytego uczczenia 
dnia tego rozpoczął w sali ratuszowej odpowie­
dnim wstępem znakomity mówca i weteran p. 
Leszek Borkowski.

Zabiei ająe głos pierwszy, a raczej zagajając 
uroczysto 1ć ię. podniósł u owe > w jędrnych i peł­
nych głębokości i s iły słowa :b znaczenie obcho ■ 
dów walk za niepodległość * ważność poświęce­
nia się na śmierć i cierpienia za wolność ojczy­
zny. „Tylko ciągła gotowość — wołał on - -  na­
rażania się na prześladowania, a nawet męki, 
jest dopiero prawdziwą dla ludzkości utylitaruo-

ścią, a dla obywatela najszczytniejszym obowiąz­
kiem. >  4

„Oto jest broń, ktÓ?a x arsenału dneha t. j. 
teorji dostawszy się w życie indu, czyni despo­
tyzm niemożliwym, uciemiężenie niepodobień­
stwem. Wygasaniu tych przekonań w sumieniu 
narodu, to plamy na jego ob'iczn, zwiastujące 
niemoc śmiertelną. Ażeby takiej chorobie zapo- 
biedz, potrzeba odświeżać w pamięci publicznej 
znaczenie i cześć powstania listopadowego, zwłi. 
szcza teraz, kiedy r  nas dały się s ły s z in ie d a ­
wno głosy potępiające to zaiste apostolskie na­
rodu naszego posłannictwo." •

W  dalszym ciągu wykazał mówca, „że pra­
wa przyrodzone stanowią właściwe zdrowie spo­
łeczeństw i są natury czysto politycznej. Przeto 
odłączanie poiityki od wewnętrznego życia na­
rodu, jest dławieuiem jednej części jego jeste­
stwa. Ażi iz natenczas część diuga może być 
czynną i silną?"

„Usunąć politykę dlatego, aby się zająć pra­
cami crganicznemi, jest to samo, co ucinać skrzy­
dła, aby módz latać. Każda praca wymaga od­
powiednich sił i narzędzi. Ale u. łtylko braknie 
możności, braknie także ochoty do pracy, skoro 
polityka nienasza pochłaniać będzie jak tasie­
miec wszystek pożytek pracy naszej."

Zachęcając do pracy i Walki za wolność 
przypomina mówca, że wysilenia w obronie pra­
wa i słuszności mogą zawodzić, ale stracone nie 
będą... bo ostateczna siła ducha, pokonywa za- 
w ze siłę fizyczną. Poczuwajmy się jako części, 
całej, nierozdzielnej, narodowej pi zesziości i przy­
szłości, a nie powiemy wraz z samolubami: „co

nam z tego, że sprawiedliwość kiedyś zwycięży, 
kiedy my cierpimy i giniemy".

Słów tych kilka przytoczonych tu z odczy­
tu hr. Leszka Borkowskiego, dobitniej mówią o 
podniosłym nastroju jego pięknugo odczyru, am- 
żeliby to pochwalne nasze słowa uczynić mogły.

Drugi artyknł jest: „Noc 29 .listopada 1»30 
r .8 skreślony piórem p. Eastaoh&go Smiałow- 
skiego. Streszcza on zwięźle, jasno i obrazowo 
dzieje pamiętnei owej nocy jesiennej, w której 
bohaterska szW a podchorążych dała hasło do 
krwawej z Moskwą w ilki.

Pani Felicja z Wasilewskich Boberska w 
trzecim z kolei artykule: „O Polkach, które j*‘ę 
szczególniej zasłużyły ojczyźnie w powstania li­
stopadowem8, w artykule, napisanym z prawdzi­
wie niewieśi 'm urokiem i wdziękiem, z gnącym  
patrjotyzmem a z męzka siłą i wiarą, wykazała, 
„iż nietylko synowie Matki-Polsni nieśli jej krew
5 życie, nietylko ani działali i cierpieli, i wska­
zywali drogę obowiązku młodszym pokoleniom, 
ale i niewiasty polskie niemniej także spełniły 
swą pew inność, i niemniej zasłużyły się ojczy­
źnie 1 rodakom".

„Niewiasty polskie, czytamy tu, te typ od- 
ręDny śród kooie innych naroaów... były zawsze 
obywatelkami, a jak świadczą dzieje narodu i rę­
dzin polskich, nieraz w potrzebie rozwijały nie­
pospolitą bystrość i dzielność ducha, przy powa­
dze i godności nieskalanej charakteru. Wśród n*
padku i nieszczęść ojczystycn rosły one w we­
wnętrzną siłę, w moc poświęcenia i < Iz •'Jania.
One rozbudzały i zaszczepiały miłość o, ,zyany
w sercach synów, one rhrześcianskiem miłosier­
dziem wiązały i godziły chatę z dworem- Wiele

poczciwego działania kobiecego pokryły cisza i 
zapomnienie... Kilku tylko niewiast najwięcej za - 
służonydi w czasie listopadowego powstania — 
pisze szanowna autorka — zamierzam przypo­
mnieć dzisiaj cnoty i czyny z serdecznem pra­
gnieniem, aby młode pokolenie Polek dorównało 
kiedyś w zasłud: 3 tym wysokim wzorom."

I tn rozwinęła czcigodna prelegentka uro­
cze po„xcie Klaudji Potockiej, Emilii P ’»teró- 
wnej, Marji Rosranowiczównej, Antoniny Toma­
szewskiej, Wilhelminy Kasprowiczównćj i Kune- 
gundy z Piat.ir6w ks Ogiuskiej.

Przedstawiwszy tanie wzory ku zachęcie do 
naśladowania, kończy prelegentka swój wykład 
taką apostrofą:

„Folki! pamiętajcie, że takim jesi naród, 
jakim kobiety, że wy wychowujecie młode poko-. „ 
lenia, że przyszłość ojczyzny niemal w waszych 
rękaen, w naszych duszach jej życie. O kochaj- f  
cie ją, służcie jej strzeżcie j« strzeżcie święte 
go ognia, strzeżcie czci i godności narodowej I 
Niedopuszczajcie waszym mężom, braciom, sy-, 
nom uniżać się służalczo pi ze~d obcymi ; -  aby 
żył naród — przedewszystkiem trzeba mn go­
dność swą iachować — nii dopuśćcie im s ta ­
wiać sobie złote cielce i ułudne bożyszcza, a  od­
stępować matki-Polski i powinności."

Ostatnią część pierwszego zeszyta „Wieńca" 
stanowi ar tyku* p. t. „Weterani powstania iiste 
paduwegc* — Obrazki, szkice i rysy biograficzne8 
skreślone piórem v. Agatona Gillei a. .lestto tyl­
ko dopiero część obszernej pracy i n* szeroką 
skalę rozpoczętej, a zaiste najważniejszej w tym 
„ Wieńca8 czci aktorów tej pięćdziesięciu letuięi 
rocznicy — ofiarowaaym (C. d. u.)



L wiarą więc i przekonaniem, źe szlachetne 
sił' f ani - założycieli Towarzystwa Oświaty oduiosą 

poafśląy ikutęk —  rt-ftierfimy dzi> tę czytelnię.
Mnie zas tiecn będzie wolno złożyć życzenie:
Oby Bog pobłogosławił dobrym zamiarom i 

chęciom komitetu towarzystwa.
P. k o j e k  wsKazSł na przykład, i tóry n nas 

dopiero teraz znalazł Laćladówanie — na czytelnie 
Bżląśkiej Jednym z najważniejszych czynników walki 
przeciw zapedom germanizatorskim na Szląsku były 
czytelnie ludowe. Im głównie zawdzięcza kraj ten 
zaszczytne zwycięztwo narodowości polskiej. Mówca 
zakończył hasłem : Lepiej późno jak nigdy!

W końcu w imieniu robotników przemówił p. B e- 
d n a r o w  s ki . -  Słowo niewyszukane proste, ale wy­
głoszone z werwą i zapałem sprawiło na obecnych 
wrażenie. W imieniu młodzieży żądał oświat/, dla 
przyswojenia sobie wielkich zdobyczy postępu w 
dziedzinie zawodów praktycznych, — żądał oświaty 
dla pojęcia wszystkich wielkicn myśli wioaących 
ludzkość po drodze powszechnego postępn — żądał 
jej wreszcie dlatego, aby miłość ojczyzny, będąca 
dziś w nizozyon warstwach społeczeństwa więcej 
instynktem, stała się ideą, ożywiająca zarówno 
wszystkie klasy społeczne. Dziękując p. Deskurowi 
ta  gorliwe zajęcie się przyprowadzeniem czytelci 
do skutku, rzekł: Oby nam Bóg dał więcej takich 
obywateli w Polsce, a w razie potrzeby, tn wskazał 
na nmiejzczoHO w sali portrety wodzów polskich : 
Kościuszko i Poniatowski nie będą się potrzebowali 
rumiDnić z . polsnicn robotników i

Na tern zakończono uroczysty obchód otwarcia.
Czytelnia otwartą jest w dnie powszednie od 

godz.. 6. do 10. wieczorem. Dodać tn mnsiuy, źe 
robotnicy p. Deskura sami bezpłatnie zajęli się 
utządzcnieui sali. V szyacy w liczbie przeszło czter- 
dzie1 tu przystąpili do towarzj stwa „Oświaty* i z 
płacy tygodniowej uiszczają wpłaty na rzecz to­
warzystwa

MliZaUtn przemy slofae w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek O c. w inne 
duis 20 c,

* Muzeum zakładu im Ossoliń ikich codziennie od 
goiz. 9i uo 1.

Muzeum lir. DziednszyckDgo, ulica Teatralna 
otwari- w środę i sobotę od 11. z raua do 3. go­
dziny popołud., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny

* Jutro: f̂ w. Tymoteusze. — Fatyany.
* Wiadomości policyjna a dnia _2p > i>, m.: 

Skradziono . Panu E. T. z knchni domu 1. 7 niica 
Kurkora czarne palto zimowe, surdut zimowy ko­
loru niebieskiego, frak, zegarek srebrny z łańcu- 
lzkiem i jedną parę kolczyków wart. 70 zł.

Straż policyjna aresztowała Julję K. wraz zo 
skradzioną pani L. K. chnstką, znanego iłodzioja 
Sckulim* Lech nera i Nechę Schlesinger wraz ze 
skraizionemi rzeczami, a Z. W. na kradzieży kie­
szonkowej.

Złożono w policji znalezioną złotą bransoletę 
wysadzani grai acikami, dożą zimową chustkę kolo­
ru popielatego i  ręczny kuferek powlecz iny płótnem.

—  Z nad Wisłoki 18. s ty czn ia . K iedy k ra j  
up ad a  pod ciężarem  p o da tków  w ygórow anych  do 
n a jw y ższeg o  s to p n ia  —  p o zw a la ją  sobie n iek tó rzy  
u rzęd n icy  bez na jm n ie jszego  w zg lędu  —  i sam o­
w olnie n ak ład a ć  c ięża ry  i dan iny  —  an i w  u s ta ­
w ach an i w r  sp o rząd zen iach  n ięugm ntow an3 .

j o  też — doprowa lżono w niektórych powia­
tach do i ego — źe każdy nowy nakaz zapłaty, 
choćby opiewał na najmniejsza kilkuceutową kwotę, 
wywołuje irytację, bo n&kazum tym niema początku 
ni końca.

Tńk ma się rzecz i u nas Dla wygody swo­
jej zapewne, wymyślił pai • starosta nowy podatek 
w postaci „ualeźytrśri pesłańczycL"

Choć k w o ty  nałożone na po jedyncze gm iny  i 
o b sz a ry  dw orsk ie  są, w zg lędn ie  n ie  w ie lk ie , gdyż 
w y n o szą  roczn ie  ty lk o  po k ilk a  z ł., to  p rzec ież  
n ie p rz y c z y n ia ją  się  n ak azy  p ła tn icze  te j n a leży to - 
śc i, do po lepszenia  hum orn, g d y ż  b ądź  cobądż są  
now ą „ ia u iu ą . ,

Jeżeli się jednak zważy, że gmii w naszym 
powiecie iCO a obszarów blisko 100, to uczyni to 
ładną uamkę — którą powiat niewibdzieć dla czego 
i po co opłaca: — zw,aszcza że rezolncje urzę­
dowe odbierają prawie wszyscy przez pocztę lnb 
przez własuycli posłańców w staiostwie, a opłaca­
nych tak drogo posłańców nie widzimy nigdy — 
ehyba w cenozas jak przychodzą wybiejać swoje 
daniny lnb z paletem egzekucyjnym, w któiym co 
razie musimy osobno płacić po kilkadziesiąt cen­
tów ualeźytości egżekncyjnej.

Sądzę, źe je ż e li p łacim y s ta łe  ro czn e  kw o ty  n a  
u trz y m a n i"  posłańców , to  m am y n iezap rzeczo n e  l i ­
czeni p raw o  w ym agać, aby  p rzy n a jm n ie j ogzekn- 
c ja  p rz e z  ty c h  sam ych posłańców  w y k o n y w an a , 
b y ła  b ezp ła tn ą .

Zresztą płacjmy bardzo drogie podatki — dla 
ezeguź więc nie da rząd przynajmniej bezpłatnej u- 
słngi urzędowej. Wszakże dawniej byli Lands- 
dragoni, kosztem rządu utrzymywani, dlaczego o- 
becnie kiedy podatki z wszelkiemi „Zurzlagami** 
wzrojły w trójoasób, musimy zwracać koszta li­
tr zyma ni?. słng urzędowych?

J t, weźmy jako przykład jedną tylko, małą 
historyjkę.

W gmachu rządowym tutejszego starottwa, 
jest studnia, z której od wieków pobierali sąsiedzi 
wodę, bez najmniejszej pretensji lnb przeszkody ze 
strony iządu. Pobierali ją zas dla tego, że noto­
rycznie w ćąlem sąsiedztwie wody, a choć
kto i dna undnlę ha podwórcu, to pobiera wodę do 
picia k gmacliti' itarostwa, bo; ta jest o wiele le 
pszą, 4  pyąwit jedyni • używalną w na

płacą] żąda.
«łr. w. a.

"■ Galicyjski bsnfc hipoteczny

całem mieście.

Dopiero obec.iy pan sta osra, kazał zeszłego 
rokn zamknąć studnię ha ałódke,f a kiedy powstały 
kizyiu i narzekania, oświadczył, że studnia potrze­
buje reperacji, więc kto chce pobierać nadal wodę, 
musi złożyć pewną daninę na naprawę studni.

Na takL dictum ’ iebyłc co odpowiadać, a źe
0 guldena trudno rozpoczynać procesa, i to jeszcze 
z głową powiatu, więc dał każdy odczepnego, a- 
żeby tylko niebyć narażonym na nżywanie zgniłej
1 miękkiej wody.

Tego roku popsuła się studnia znowu, lecz 
wątpię czy eksperyment uaał się tą razą, bo o ile 
wiem odpowiedziało wielu z interesowanych, że za­
płacili za wodę i mają w skutek tego prawo, pobie­
rać ją bez przeszkody. A co, niedowodzi to ta­
lentu ? któremnż z luiuńtrów skarbu mogłaby przyjść 
na myśl, że monopol wody może się stać nowem 
źródłem dochodu, a z natnry rzeczy jnź o wiele 
wydatniejszem niż np. monopol soli, tytoniu lub; 
loterji liczbowej.

Może pan namiestnik, korzystając z wiadomo­
ści, zawiadomi ministra skarbu, że w gronie pod­
władnych sobie urzędników m? do rozporządzenia 
tak wybitny talent a my w skutek tego zawiado­
mienia, będziemy może narażeni na żal i smutek : 
ntraty takiego opieknna co każe wodę opłacać.

Inną razą doniosę wam więcej ciekawych rze­
czy, a między innemi o sposobach zasing. za które 
wyrabia się samemu sobie „obywatelstwo hono­
rowe* miasta N. N. itp. itp.

—  Warszav.'B 20 . stycznia. Wczoraj u sę­
dziów pekojn Kiejsla i Dobrowolskiego było kilka 
bardziej wyróżniających się spraw.

Sędzia Klejst skażał Wojtakkiego, Grygiera, 
czeladników szewskich, i Borodzicz», wyrobnika, na 
miesiąok aresztu.

Skazani dowodzili labująceiu pospólstwem w 
ul. Marszałkowskiej i na 'pl. Grzybowskim.

Innych podsgdnycb, w tej liczbie Iwana Dioz- 
dowicza, czeladnika stolarskiegu, skazs ł sędzia na. 
areszt policyjny od dni 4 do 10.

Dwóeh czeladników stolarskich, Piękniewskiego 
i Kajtego, sędzia nniewinnił,

Pomiędzy oskarżonymi stanął /„kiś młodzieniec, 
wytwornie ubrany i prezentujący się bardzo przy­
zwoicie.

— Rozumiem tylko po niemiecku —• rzekł do 
sędziego w tym języku — nabywam się Włady­
sław Maiyszkiewicz. Jestem mechanikiem z fabryki 
Lilpopa, Itaua i Loewenstcina. Cały wieczór w 
drogie święto Bożego Narodzenia spędziłem na u- 
licy Zórawiej u pani T. Aresztowano mnie na u- 
licy Królewskiej, gdym wracał do domn. Byłem 
sam.

Zupełnie co innego twierdził kapitan Ligocki, 
i rewirowy Zielińskij.

—  O! poznaję „tego Niemca* jaknajlepiej5 — 
mówił — aresztowałem go, uderzył bowiem żyda 
laską.

Pomimo gorących zapewnień Matyszkiewi^za, 
sędzia skazuje go na cztery dni aresztu.

Ogółem sędzia Klejst osądził wczoraj oska­
rżonych 84, z których skazał dwóck.

Sędzia Dobrowolski ciekawą miał wczoraj 
sprawę Aleksandra Kernera, czeladnika krawie­
ckiego.

Podczas rewizji, dopełnionej zaraz po areszto­
waniu Kernera, znaleziono przy nim kilkadziesiąt 
dewizek od zegarków; przyczem ręce miał poka­
leczone.

Kernera skazał sędzia na rok jeden więzięnia.
— Zaczadzanie Sary Bernhardl Nie przypu­

szczali warszawscy wielbiciele znakomitej artystki 
francuskiej, że żegnająe ją tak gorąco i wyprawia­
jąc po nowe tryumfy do naddunajskiej stolicy, mo­
gli ją na prawdę żegnać po raz ostati. Oto, co u 
tern pi wiada jeden zt, spiawożda^ców wiedeńskich/ 
obecny na dworcu kolei północnej podczas przyjar 
zdn nadobnej i podziwianej Sary: „W nleodstępnem 
towarzystwie pierwszego aktora swej trupy, p. Da- 
rji, nkochanego psą Niagaiy 1 poważnej „ma ny 
dramatycznej “ przybyb Sarah ó godzinie 5. min. 
20 raro ao Wieiroia Pierwszy powitał ją jej im- 
presario y. Jarret, podając ramię Bwej „kwoczce 
złote jaja znoszącej*. Na szułe i troskliwe zapy­
tanie, jak się miewa, odpowiedziała: ,Dobrze, ale 
miałyśmy w drodze nieszczęście*. Juz to jakaś fa- 
talność każe znakomitej artystce miewać nieszczę­
ścia w ostatniej podróży, tak w Odesie, Kijowie, 
Moskwie, teraz na wyjezdnem z Granicy. Gdyby 
nie jej przytomność nmysłn, byłaby może uległa... 
zaczadzona w wagonie! Jut na linii auutrjackiej 
Sara i dwie jej towarzyszki, umieściwszy się o ile 
można najwygodniej po zjedzonem śuiadaniu, usnę­
ły, marząc o okrzykach, oklaskach i... szapokla- 
kaeh warszawskich, gdy po pewnym czasie obndził 
ja jakiś swąd nieznośny i czad węglowy. Spazmy, 
mdłości, wymioty!... Najprzytomniejsza Sara zdo­
łała w samą porę otworzyć okna i świeźem powie­
trzem oczyścić trojącą atmosferę, wołając przytem 
z całych Bił o ratunek. Powiadają, że w tej chwili 
zdobyła się na głos pani Wolter... Jadący w tym 
samym pociągu lekarz jakiś pospieszył z pomocą 
ocucił omdlałe i wylęknione kobiety. Okaz kto się, 
że przez rury ogrzewające wciskał się gaz węglo 
wy do wagonu i gdyby nie wczesne przebudzenie, 
Bóg wie, czy... mogłaby była piękna Sara wystą­
pić tego samego dnia w teatrze na Wiedenin! O na­
szym entuzjazmie mają w Wiedniu dziwne poj ęcie; 
utrzymują na serjo, źe przy pożegnaniu Sary „Po­
lacy rzucali chustki od nosa, cylindry, a wreszcie 
siebie na scenę..,*

—  „Lili,“ taki tytuł ma najnowsza komedja trzy­
aktowa znanych autorów fi ancuskksh : Alfreda Hen- 
nequiu i Alberta Milland. Przed kilku dniami pi zed- 
stawiono ją po raz pierwszy z wielkiem po wodze 
niem ua scenie Wodewilu w Paryżu z p. Judic w 
rob tytułowej. Kr/tyka bardzo przychylnie przyjęła

tę nowość, napisaną w trochę postarzałym styla, 
na Waór dawnych wodewilów, w których puiirota 

wesołość mięszały się z sentymentalizmem, wyci­
skając łzy p*zez śmiech u publiczności. Każdy z 
trzech aktów rzeczonej sztnki przedstawił, jedną 
»pokę z zycl 1 bohaterki, która w pierwszym jest 
jeszcze podlotkiem, w drugim mężatką, w trzecim 
zaś sędziwą babką. Liii, jake niewinne dziewcząt- 
ko , zakochała się w Antonim Plinchard, przystoj­
nym trębaczu w sąsiednich koszarach ale z woli 
rodziców oddać musi rękę przeżytemu i lekkomyśl­
nemu baronowi, który przyzwyczajeń kawalerskich 
nie pozbywa się po ślubie. W akcie drngim widzi- 
my jąy po latach, jako mężatkę w barenowskim 
zamkn, do którego prosty ios sprowadza na załogę 
byłego trębacza, a dzisiaj urodziwego oficera. Stara 
miłość nie rdzewieje, więc odświeżone uczucia zbli­
żają rozłączoną przed laty pacę i.., Tiili popełnia 
wiarołomstwo w odwecie za wszystkie zdrady swe­
go męża. W trzecim akcie bohaterka sztnki jest 
bardzo stateczną i poważną sześćdziesięcioletnią 
staruszką, która ma wnnezkę zakochaną w młodym 
adwokacie; babka nie chce wszelako na ich mał­
żeństwo sezwolić, wtem zjawia się wuj młodego 
człowieka, stary, siwy senator i j‘enerał... Antoni 
Plinchard Następuje z początku chłodna, potem 
rozczulająca scena poznania, przypominania sobie 
dawnych dziejów, aż wreszcie baronowa owej wnnez- 
ce, która — niestety, jest iakż„ wnuczką jenerała, 
daje swe błogosławieństwo Ls— kurtyna zapada. 
W tę komiczno-elegijną aicćję wj łataną ma być 
wyborna figura starego urwisa, bardzo oryginalnie 
pomyślana, i z wielkim podubno humorem naryso­
wana. Stanowi on niejako antitezę z innemi osoba' 
mi w sztnee, bo kieiy inni zwyczajną losów koleją 
starzeją się, on przeciwnie ódinłsdza się sztachnie 
w każaym akcie i coraz lekkomyśl liejsze prowadzi 
życie. Kiedy s pierwszym akcie ‘ występuję jako 
przedwcześnie zgrzybiały marze,, w .statnim u czy­
niony, nróźowany, Wysznurowaujr z monoklem i pa­
pierosem w ustach, odgrywa rolę młodzika i uwo 
-ziciela. Krytyka przyznała autorom że stworzyli 
małe arcydzieło humoru w swem ostatniem dziele. 
Pani Judie ż roli Liii zrobiła znowu kreację, którą 
się zachwycają paryząnie; w ostatnim akoie gra 
dla większego kontrastu rolę babki i wnuczki.

do

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Bank rolniczy we Lwowie- Handel zbożo­
wy w ubiegłym tygodnin był bardzo Je  by i jak 
dziś, nie zaroś, si.3 na usposobienie pogodniejsze. 
NiZsze notowania targu Nowo-Yyskekiego, nagi 0- 
madzoue zasoby zboża wszelkich gatunków w ma 
^azynach zagranicznych, a mianówicie szwajcar- 
snich gdzie ad niejakiego czasu Moskwa połndnio- 
wa ofertami swemi i dowozami czyni nam poważną 
konknreucję, nie mogą przyczynić się do ńłafwfenir 
transakcji zbożowych naszego kiajn.

Najcelniejsza tylko gotowa banatk» jest łatwą 
zbycia.

Produhta strączkowe są bez {.okupu.
L t „ w ,  duia 2 j., stycznia b. r 

Dziś notujemy za 100 Llgr. loco Lwów. 
Pszenica biała 

„ czerwona 
„ „ banat,

Zyto 
. Owies 

Groch Viotoria 
„ drobny 

Rzepak 
Konicz 
Jęczmień
SpirytUB ha term. 1

Wiedeu duia 23. stycznia. »Telegram Oazeiy 'Na­
rodowej). Spęd wołów galicyjskich 530. R azem  

innemi 2927. Galicyjskie płacono 52 - 65 i 5»

z l . 9-00 — 10*75.
m' : 9-5Ó — 11*00.

' 10-25 — 11*25
n 6-50 — 7-50,
Yi 5-00 — 6 25. .
n 9*00 — 10*00.
w 6-00 — 7-00.
n 1200 — 12*75.
71 300d — 60 00.
r 0000 — 00*00.

żłr. Targ był mdły.
JF. Am{,od)icz & K i  ScheUt

M m  Gat. Sar. i ostał r M c I .
Praed kilku dniami aresztowano w Moskwie 

trzydziestu niLilistów podczas gdy odbywali swe 
obrady Jakaś kobieta znajdowała się przypad­
kowo t, pobocznym pokoju, a usłyszawszy o co 
idzie udała się na policję, którą uwiadomiła o 
istnieniu sprzysięźenia przeciw życiu cara. Poli­
cja przyaresztowała nihilistów natychmiast w 
tym. e lokalu. 1 w Petersburgu w ostatnich dniach 
odbyły się liczne aresztowania kilku ważniej­
szych osobistości.

Wiedeń d. 23. stycznia. (Pryw.) Najdziksza 
panika na giełdzie tutejszej — nai.epsze papie 
ry nie najdają kupców.

Wirnej, Atlg. Ztg. zaprzecza wieściom, jako­
by z d. 1 . lutego miała zaprzestać wj chodzić.

Rząd, ua wystąpienie centralistycznej szlach 
ty  czeskiej, odpowie przedłożeniem' isuw y 0 re­
formie wyborczej z kurji większych posiadłości w 
Czechach. Egzekutywny komitet prawicy zajmo- 
, a ł się na ostatniem posiedzeniu właśnie wnios­
kiem tym Zeithamera.

Wiedeń <i 22 styczma. (Pryw.) Dzisiaj w 
południe odbyło się posiedzenie klubu polskiego 
w spray. j> opodatkowania oleju skalnegt Dzwon- 
kowsKi ‘ Mikołaj Krzysztofowicz w ys^pili prze­
ciw przedłożeniu rządowemu. Pierwszy żądał 0-

W ie leń 21. stycznia

PoyI iz cc h n y  d łu g  p a ń  • 
sura (za  100 złr.)

Renty nustr. w banie. 5 pr.c.
„ „ w srebrze 5 „

N- . JSVt'po 250zl.w.a. 4 nr.
„ uJO ,  ,  » 5 » 

■g5 fęco .„  lo o .„
C), ^  l8G‘l , 100, ff  n • 
Listy auBt. nom no IW  z t .  5 pr. 
Rei ta  złota prc. . . •

O b liia c jc  in d e m r iz r c j jn e  
^ ( z a  10C z łr .)

Galiej$8kie . . 'ó„:. . . .
Bukomfibki, . . . • •

Innf! nubliczne p ep ie ry .
W ęgi“ ika rnnta złota 6 p r po 

loO łł r .  w. a. . . . . 
Węgi«>*kapoi. kol. po 120 zł.

6 prooentou . . . .
W ęgierska pi po 100 złr. 
TnreckapO’1 ycz. kol. po 4°/„ fr.

Akcje bankowe. 
Anglo^lustr. po 200 i 120 zł.
to  11 K c ' Ges. 200 11
Zakłg%kredytowy dl» handlu

i  p rzem y słu ......................
Ł»11« 1 kred. węgior. 200 złr. 
Towar*., p a ten t, niższo-austr. 

po 500 złr, . . . ■ .

72 80 72 85
•73 85 74 10
116 117 —
128 75 128 75
129 - 180
1.68 — 17C - -
14o - 146

98 100 -
100 - 100 75

116 40 ii6‘ ęo

179 - 130 —
112 - l i s  -

117 — 118 -
202 — 207 -

291 292
1272 — 275 —

[865 - 875

po 200 zł. 
tanku aust 

600 złr.

pł_. 1 1 żąda. 
złr. w. «.

> 140 zł.

złr. w. a ...................

Akcje kolei.

SOO — 805 
{113 - 1 1 5  — 
139 — 141 -

i I
113 50114 —

Athrochta po 200 złr. 
\lf51dzkiej po 200 złr. srebr.
 .......  roo •

154 -1

po 200
;»3 50 195
i <079 0^280 50

■23 -  

161 -

24

163

156
1202 — 205 —

Ferdynanda północnej po 100 I
złr ” i. k . . . . - . [*380 - [* 4 1 0 -

F -anciszka Józefa 
w. a. . . .

Kolej gał. K arola Lud po 200
zlr. m. k .............................

Morawi-ko - Szląska (central.
po WO zlr. . . . .

Lwowsko- Czerniow. - Jasska 
po 200 zł. . . . . .

Auatr. pół. zacb. po 200 z l.tr .
„ 1 J . . / 2 W  „

Rudolfa po 20") srebi 
Siedmio^,, po 200 zł . a. pr 
Sraotseisenb.-G is. J00 zł. wa.
SUdbahn po 2<>u zt. sr 
Tran way w ie j go 170 zh
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 z łr..........................
W ęgier, pólnoo.-wrohou po 

200 żlr. sreb ren  
W ęgier, zacliodn (Westb.) po 

200 z lr w. a. • • . •

198 — 2C0
-  13 - -
— Il57

r o  -

211 
106
147 — !150 
288 — !90 
123 —1125 — 
1“ - 1 8 8  -

147 50 l ł9  50

147 -[148

153 —[154

L i s t y  z a s t  i w n e  
(za 100 złr.)

Rodonored. allg. 8ster. 5 pr. zł.
spł. w 33 la t 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Galie, b a rk  hipot. 6 p ”, wa.
„ Zskt. kr. wio* 6 

Bank austr. węg. m, k. 5 pr. 
» n n  w. a. 5 _

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (z? 100 złr.)

A lbrechta po 300 Sh 5 pro.
sri br. w. a. . . . . . 

A lfildzka po 200 zł. 6 pr.
srtb r. v a .........................

CaeL-a z 3 0 0  z 'r. ir w a. 
E lżbiety r»  '■ »*’«• sr

em. rei>2 *  pr. sr. w. a. 
„ » 18705 „ , „
l  „  .872 5 „ „ ,

Fordynands pól. 5 Prc  m .k.
„  1 „ w.a„ 

5 „ śrebr. 
Gal. K. L. 300 z”ł . 5 pr. śr. w.a.

„ I I .  on . 5 pr*.. .
„ I I I , om. 187J 300
„ IV. e .z 3 0 0 z t. >pr.

Lwow.-Czer.-Jaes. 1 om. 1365 
300 zt. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer - JffS. II. »iii. 1367 
8ÓÓ zł. 5 pro. sr? w;1 a. .■ 

Lw.-Czer.-Jeos. I i i .  eta. 1863 
300 s h  5 prc. sr. w. a . .

I płuc. | iąda. 
rłr. w. a.

119 - 
100 -  
96 25 

101 
99 50

100 — 
100

99 50 
98 -  
9s -  

102

101 50 
106 25 
100 -

9) 50 

95 56

119 25 
10( 50 
96 75 

101 50
100 50
101 
I W  20 
100 5f)

95

93 50

99 
99 -  

’02 40 
102 
105 _

.06 75 
100 8(,

95 

100 25

96 50

Lw.-Czer.-Jass. IV. em, 1872 
• 300 zt. 5 pro. sr w. a. . 

Rudolfa po 800 zt. w.a. 5 pr,
•ebr. w. a .........................

Rudolfa urn. 1869 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł 
5 pro. sr. w. », . . .

Bied. dtmrodzl iej za 200 zlr. 
b pret. . . . . . .

P&pi jry  'o te ry jn t  
(s z tu k a ) . '

Zakład Kre" dla ban. I p r  om. 
K lery po 40 zlr. m. k. . 
Lwbruokie prem. poz. . . 
Keglevich p 10 z t  m. k. 
Kraków ska po 20 z h  „1. k. 
Luolaliska prem. poż. . . 
RudzLSbkie m. .  . . ,  .  
P J ffy  po 40 zlr m, k. . 
Rudolfa po 10 żlr. in. k. • 
K. Salm pi 40 zt. m. k. . 
Somog] odzkie prem. poi.!. 
SI. Genuis po “'.O zlr. m. k. 
StfnisiawoWska (pożyczka) 

1 0  20 rlr, w ą, . ... .
Wal 'stein po 2C złr. m, if. L 
Windischgriitż po 20 zl ui.k.

Dewizy 3-m ieaięezne.
Berlin ly )  mark . . . .  
F rankfu rt 1OO toark, . > 
Hamburg 1 »  niark . . . * 
Londyn f/ i  fnt. szterl.
Paryż 100 fraplęów , , .

płacą 
oh 1

J
r. a.

90 -  

98 50

S7 —

172 -
2a
17 50
19 - 
23 50 
.0 75 
„e —
20 -

■j3 50 
48 ,9

2fi*

58 80 
58 80 
58 80 

120 20 
47 70

93 — 

99 25 

98 25 

98 25 

88 -

173 — 
i  5t 
-4 —

2f -  
24
41 25
87
21 —

52 50 
24 50 
49 —

27 - -

88 --

58 90 
53 90 
58 90 

l*3 40 
. 47 80

droczenia uchwały i zwołania ankiety przemy­
słowców naftowych; Chamiec i  inni bronili pro­
jektu rządowego, a to wskazując głównie na 
okoliczność, że jr tej sprawie między rządem wę­
gierskim a  austijackiui zaszły pewne zobowią­
zania, i ze Węgrzy u^gdy nie przyzwolą na ja ­
kiekolwiek tego modyfikacje. Większość icbwa- 
liła głosować 'w Izbie za projektom rządowym. 
Podczas rozprawy podi" ssiono, że rząd uzyskał 
obniżenie kaejowej taryfy przewodowej dla ole­
ju skalnego o 1 złr. 50 ct. od cetnara metr.

Polczas oDrad delegacy,, wspólnych Rada 
państwa odbędzie tylko jedno posiedzenie. Sesja 
delegacyj potrwa do 6. lutego, do którego to 
czasu komisja budżetowa ukończy swnje pr&ce.

Pai yź d! 23 stycznia. (Pryw.) Ustąpienie Gam- 
betty wkrótce ma nastąpić.

Banque de Paris ' „łatwił wszelkie interesa 
Union generale, Atóra na placu paryskim jest 
wierzycielką 90 milionów.

Wiedeń d. 23. stycznia. Na podst»,fie otrzy­
manego upoważnienia oświadcza Foiit. C^rresp, 
że podana przez W'ener Tagblatt w dopisku wia­
domość, jakoby wojsko austrjatkie w potyczce 
pod Bileniem 60 ludzi straciło, jesT zmyśloną, 
przyczem pozostawia Polit. Corr. osądzenia wszy­
stkich uczciwie myślących, ażali podobny postę­
pek zgadza się z obowląj kami dziennikarstwa. 
Dalej potwierdza Pol. Corr. na podstawie wia- 
rogodnycu informacyj że rzesomej konwencji z 
Czarnogórą co do przechodn wojska austriackie­
go ani zawarto, ani zawrzeć zamierzano, a 
zważywszy geograficzne położenie, nie było do 
zawarcia ta i  ię konwencji żadnego powoda. Od 
uz&rnogóiy wymaga się, iżby Zadość uczyniła 
zobowiązaniom ntatralności tak  oo do rozl raja- 
nia jak i  uiternówania na jej terrytoijum ucho- 
dzącyon, któremu też dotąd zadość uczyniła.

Paryż d. 22. styszida. Komisja tizydziesiu 
trzech (u^yli fewizyjna) p i/y j^ a  24 głosami 
przeć'15 trzem rezolucję, ,7 ktb/ej wypowiada 
przekonania że rewizja’ konstytucji odby ć się po 
winna Gfamoetta ośwriadczyf/ jg cokolwiek kon­
gres postanowi po za ramanr poprzedniego po­
rozumienia z Izbą, będzie nieieg«Iuem; tym spo­
sobem kongres postawi się tylko na rewolucyj- 
nem stanowisku.

Obiega pogłoska, że rezolucja uchwalona 
przez komisję trżydz 0su. trzech, nie zadowf L 
nią żądań gabinetu, jakkolwiek komisja piała 
w k/ńĘu zgodzie się r a  to, że tylko ogi aniczona 
odbędzie się rewizja konstytucji. Ale komurja 
j*wl poloLno przeciwna wprowadzeniu głosowa­
nia z listy i przytem w rezolucji swej oświad­
cza, że kongres, posiada najwyżcze prawa, któ­
rych ani Izba alii senat ograniczać nie może. 
Wiele dziei ników gani rezolucję komisji i uwa­
ża ją  za ciemni, i  baiamuma

Petersburg d 22. stycznia. Goniec wrrdowy 
ograsza nominację jen. Gurki tymczasowyin g u ­
bernatorem Odessy. Dziennik Moskiewski, Telegraf; 
otrzymał pierwsze ostrzeżenie, obiega pogłoska, 
że jen. Kaufmann wypracował projekt kolei że 
laznej z Samary <lo 1 o.szkientu. Gołos donosi, 
że rząd (toćianowił wysł&c komisję senatojską ao 
ziewidowńuia trzech uadoal 1 prowiucyj.

J o u r n J e  St. Petersbourff omawiając skład- 
ki zbieiane w Aoglii eła żydów moskiewskich, 
pow 'ada, że inicjatorowie e subsk^ypeti zamias* 
być orędownikami sprawy filaniropijnej, prowa­
dzą politykę autireligijną i przeto antifilautro- 
piju,ą Timet i  inkę' ^denniki angielskie ogłosiły 
sprawozdania o artiżydowskich rozi uchach, ktf. 
re »ą wyrobem wybujałęj fantazji i składują do 
wód złośliwej teudeicyjnOści. Wiadomą jes. bo­
wiem rzeczą źe tylko ua majątek żydowski ro­
biono napady a nie u  .osoby. Kakta zabicia żydów 
figurują zupełnie odosobnione fo  też nie ulega 
wątpliwości, źe nie liicść ale iune aczneie kie­
ruje inicjatorami owej - bskrypcji. Są ludzie, 
którym /aleźy na tein, ioy p »ó nić moskiew­
skie społeczeństwo z augielskiem. inaczej bo­
wiem iiapod«rna lobi, wytłomączyć tej odezwy 
wzywającej do s d k r j , . .  i i  w której kłamsrwo 
kojarzy się wspólnie z ulantropią. Więc chyba 
może j  s  parrja, której się to -'epod.oba, że mię­
dzy Moskwą a  Anglią istnieje porozumienie od 
cza^u utworzenia się gabinetu Gladrtona ? W 
końcu Journal de St. Petersbourg twierdzi, ze 
rząd moskiewski ba ia  i-prawę żydowską, j że 
prasa zagraniczna może zaczekać n i  rezultat 
tych badań.

Konstantynopol A. 22. styeznia. W  kołach 
politycznych łw ie rlzą , że A ostrja, Włochy, 
.'iemcy i Moskwa, zamierzają z powodu anglo- 
fraici ikiej noty w sprawie egipskiej, wystoso 
wać do mocarstw każde zosobua okólnik, a  to w 
tjm  celu aby ich milczenia nie wzięto za apro­
batę kroku podjętego przez zachodnie mocarstwa.

Sułtan nadał austriackiemu jen. konznlowi 
w Kairze, br. Kosgjekowi wielką wstęgę ordeni 
Medżydże.

Belgrad d 22. stycznia. Utwarcie uroczyste 
skupczynr. Książe osobiście wygłosił mowę I po-; 
nową, w której oświadczył, źe stosunki Serbii do 
innych mocarstw są ’ najlepsze i że prawi­
dłowe zachowanie się Serbii we wszystkich spra­
wach politycznych znajduje wszędzie uznanie. 
Książe wspomina •> swojej wizycie u cesarza 
niemieckiego i rządowi niemieckiemu wyraża po­
dziękowanie za sj mpatję juką on okazuje Serbii.

Przyjęcie jekiego książę doznał w Peters­
burgu budzi lakże w nim przyjemne wspomnie 
nia i składa dowód iywei sympatji, jaką Car 
żyw! dla narodu serbskiego, a przyjęci#3 jakie go 
'spotkało w Wiedniu dowodzi o orzyjaźnem uspo­
sobienia cęęarza Ansti-fi dla Serbii, które to u- 
sposobienie książę umie należycie ocenić, i za

inaczej, jak  tylko stanąć ja  stanowisku prze­
strzegania, aby ustawy były skrupulatnie wyko­
nywane.

Paryż d. 23. stycznia. Konferencje między 
Union generale" a instytucjami kredytowana 

tiw ają dalej. Jak  zapewniają, „Union" wyłożyła 
sytuację i przedłożyła księgi, z których wypły­
wa, że jest dłużną znaczne sumy ajentom wy­
miany, ze ma „oduau do żądania wyższą .sumę 
od kulisy. Za należytem zapewnieniem tytułu, in­
stytucje kredytowe mają odpowiedniej sumy do­
starczyć „Union geneiale", a  uregulowanie no- 
wycL akcyj ma być odroczone na dwa mieniące. 

Zawsze jeszcze spodziew ąją się, że się spru - 
wa ułoży. Zapewniają, że „Union* w poniedzia­
łek w Otwartych biurach będzie robić wypłaty. 
PcRng doniesienia dziennika Tcmj s paryzki wy- 
scki świat finansowy jedi ikowo zapatruje się na 
środki dotjczące „Łrizys“ giełdowe . Nie idzie 
rzecz o to, żeby napowrót przychodzić do fak­
tów dokonanych, lecz o usunięcie nawet nieza­
służonych deprecjacyj niektórych tytułów. Nie 
jest to dziełem spekulacji, lecz wspólnej pomocy. 
Wysoki świat finansowy <hci*ł zaprowadzić na- 
pcwi-ót zimną krew 1 spokoj i przez wzięcie u- 
działu przeszkodzić publiczn iści, aby klęska 
pi wybrała większe rozmiary. Zadanie: sprowa­
dzić każdy tyitnł do właściwej ceny, zależny jest 
jedyuie. od ofc/czędności.

Ambasada turecka zaprzecza pogłosce, jakoby 
sułtan chciał beja Tunisu złożyć z godności, a na­
stępcą jego mianować Ali ben Kalifa. Wiado­
mość, że proces Econstana ma być przetłumaczo­
ny na , język arabsk. i w tysiąca "k egzempkwzy 
rozrzucony po Tunisie i Tripolisie, została także 
zdementowaną. Siede pisre U cinała  komisji o 
•ymczasowo nieograniczonej rewizji konstytucji, 
uczyni t rewiąję niemożliwą, ponieważ senat ją  
odrzucił.

Wiedeń dnia 23. Stycznia. Urzędowe: Dnia 
20. Stycznia zaszły zbiegowiska w Dubrawie, 
postm unek iandarmery i w Glavaciezewie przez 150 
insrrgentów wyparty, przybył do Konjicy. Ban­
da insurgenrón wyruezyła ku Konjicy; pod Vrat- 
to stoi około 1000 iusurgentów; w Zagorji mię- 
dz; ITlokiem . Kaluoricen może &00 uzbrojo­
nych, w Suióoi-karatiny s 100 w topory pod do­
wództwem serdara Tung>isa. Bandy te starają się 
ceroryzmem dalsze okręgi do powstania pobudzić.

W rkuteh zaatakowania żaudai meryi pod 
KaliooYiCaiui wysłano z Fuczy trzy kompanje — na­
trafiły d. l9  styczma na karauł Vratlo, obsadzony 
przez 200 insurgenfów, którzy s.ę przed posuwa­
jącym się wojskiem cofnęli. Dnia 16 stycznia na­
trafił bataljon strzelców prty rekonesansie ku UIo- 
kowi i „ rozległą linię czatow, którą odparto.

W Serajewie odbyła się uroczystość święce­
nia wody według obrządku wschodnio-greckiego 
bez wŁ-elkiej przeszkody przy licznem udziale 
wiejskiej ludności.

Pl aga dnia 23 stycznia. Rozpoczęła się osta­
teczno. rozprawa w procesie o obrazę majestatu 
pizeciw 3L robotnikom, sąd uchwalił prowadzenie 
rozprawy prty zamkniętych drzwiach. ____

Dziś, w poniedziałek dnia 23. styeznia 1882. 
Fo raz trzeci:

W O J N A  P O D C Z A S  P O K O J U
komedja w S aktach (j. Mo sera i F. Schornł - na. 

przei ład d. Leszczyca.
Jntro, we wtorek dnia 24. stycznia 1882.

PERIGOLA
opera komiczna w 4 aktach * franc. pp. Meilhae i 
L. Halery. — Frzokład J. Chęcińskiego. — Muzyka 

J. Oifeial #»pa
W roli P e r  i e o l i wj itąpf pani Bronikowska.

L * 6 w , z Izby handlowej, 23. stycznia. 
I. A k c j e  z a  s z t u g ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Lndwika . 274 50 282

„ L w cw sko-C zern iow .-Jassk .----165
Banku hypot. galic. po aOO z ł r . ----302

„ kredyt galic. po 200 złr. 260 — 263
II. L i i i t j  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bez kup. bieżącego.
a.

»»

107*

pret.

Tow. kred galic. 5 pret. w,
»> ^ ,ł
„  5 „  okres,

11 -i >> ^ 11 u
Banku hyp. galic. 6 pret.

n > 1 u ® »i
i* 11 11 5 ,,

Galie Zakł. kred. włość 6
fiII II II II “ »!

III. L i s t y  d ł n ż n e  za 
Ogólnego rolnica, kred. Zakładn 

Ila Galicji i Bukcwiny 6 pret.
IV. O bi i gi za 100 

Iiidemuizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6#/# 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°/0 
Losy miasta Krakowa 

.1 1, Stanisławowa

LOC 25 
95 

100 26
91 — 
99 -

101 —  

98 —

94 50
100 złr.

92 -  
złr.
98 —

101 —

18 — 
24 —

75

101 75 
97

101 
93 — 

101 —  

103 -  
100 —

102 50

94 ~

100 50 
102 60 
102 50 
20  —  

27 —

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J. 
W iedeń 23. stycznia 1882. 

godzina 2 minut 30 popołudniu.

które cesarzowi austrjackiema wysoce iest 
wdzięczny

W dalszym ciągu książę mówi o zawartych 
lub zawrzeć się mających traktatach handlowych, 
podnosi potrzebę mianowaria posłów przy dwo 
rach zagranicznych, zapowi a  przedłożenia do­
tyczące reformy administracji rozwoju dróg, or­
ganizacji szkół i armii, a w korcu p r  &  i d  
koniecznie trzeba uregulować stosunek państwa 
do kościoła zająć się sprawą agiaryiną w pro- 
wifigacb an i-ay ch , przeprowadzić reformę 
podatkową, rełormę kom tytuoii i stworzyć bank 
narodowy.

Kon tai yiopot J . 23. styca aia. Na okólni­
kową notę Wys. Poł ty w spranie -gipskiej od- 
powifioziai rząd niemiecki, jże z rozpoczę­
ci ei nowych kroków należy wycaekać aż ao n i ' 
dejścia wyjaśnień zażą<lanycł irzez Portę od 
Fijftncjj i  Anglii.

Austro-węgierski ambasado lodpisa kon­
wencję Ausfro-ł*ćęgie] z Portą. w sprawie pwe- 
syłania telegraficznych depesz przez Bośnię.

Rzym u 7ó. styczni*. Wczóraj odbyJ się 
akt ogłoś: Bnia włoskiego franer zk żnina Leize 
jako przyjętego yi poczet błogosławionych.

Madryt d. 23. stycznia. Ajencja Stef&niego 
donos*, że jalkolw iek gabinet włoski wdzięcz- 
ny* je ft rządowi hiszpańskiemu za to, że z o ■ 
kazji hiszpańskiej pie'grzymki do Rzymu starał 
się odjąć jej AaraLter politycznej -demonstracji, 
to przecież dał gabinet włoski do- zrozumienia, 
źe rząd włoski w tej sprawie nie może postąpić

Losy i i  .bytowo —.— 
Ad&’o-&(tfti 107.—
Koloj Kor. Im i. 278.—  
Koloj Połud. 115.— 
Koloj Elżbiety 195.— 
Węg. Nori jStb. 145.— 
Węg. obi. p. w zl. 93 — 
Węg kolej zach. 146 — 
Renta węg. 87#l l b  25 
Bankverein 98.—
Losy vag‘er, 106.—

Węgier, k red . ak.250.—
iJniokjb-uiń [02.__
Nordbahn 2 3 8 __
Kolej ‘ Ifoli. 155!— 
Kolej Lw.-czor. 156.—
Wied. Gomunal. 1 1 7 .__
Galic. indemnii. 97.— 
Kolej siedmiog. 105.50 
Losy tureckie 20.— 
Ros. rubel pap. 123 25 
M am  niemi reki —•—

Usposobienie: lepsze.
W iedeń, 23. stycznia 1881 

godz:na lO min. 55 przed południem 
Akrje kredyt. 280.— Anglo-austrj. 100.— 
Kolei Kar.-Lud. 281. - Kolej Połudn. 115.— 
v,nion&bank 95.— Napoleondor 9.55 
Rosyjs. banan. 1.237* Usposobienie: chwiejne 

B erlin , 21. :tycinLi 
godz na 5 minut 54 po południu 

Rosjjs. nana. 2j i — Akcje L-edyt. 505.— 
Lombardy 22 Galicyjskie 122.—
Kolei Rumnń. 63,— Aust. bank. 170.—

ST*
Odpowiedź.

a do-desienie Zut ulu Posługaczj  o m eta u w o ln ię nin 
z posady z&ł laJowcy, manię ewiaiczy3, ie po ?: 
fircedniem ki)1,  n zo. em u ypcwirdzi n>n z mojej 

strony na dniu 2. stycznia r. b, wystąpiłem i ie oJ tęgo 
dn ia  pros „azę w s łcj z p, Emilem Domelslem, ulica 
PańbKB, 1. 7.

Biaiu wszelkich przeprowadzeń, przewozów i spedy­
cji d la kraju i zagrauity, oraz pośredniczenia w rynajm y- 
waniu pomieszkań (a r  podstawie koncesji potwierdzonej 
prze* Wysokie Namiestmotwo.) , ,

Powody, które innie do wystąpienia sl łoi iły ogło- 
konieczm Soi listem oto, rtym publicznie■zę w r„zie

Kongur'U, Jorej



W aaiszym  ciąga

w  B ib lio te c e  „Mrówki*'
opuściły -prasę:

W  ł, Sp sowi *a:
V } ] .  Syrokorua, «tndjnm zł. —.40 
W incenty Pol, jaU  poeta „  —.20

M. Gosławskiego:
Piosnki nłana polskie rc „ -  -.20 

M ikdaja B e ja :
Żywot poczciwego człowieka „  1.20

F. S. Kionowicza:
Worek J ida .zćw  „ - -.40

J  M. Niemcewicza.
Lejbe i Sióra, romans „ — 60
Jan  z Teczyna, puw.eść „ 1.— 

Józefa Kopcia:
Dziennik p mróży ao Syberji „  —.40

J. Ch. Pasku:
Pamiętnik . . „ 1.—

J. Finkelhausa:
Podróż po Norwegii „ —.£0

.*Jana K . lińskiego: 
Pam iętniki z r. 1794 “ — .40

W t. Syrokomli:
Margier. poemat hń tor. „ —.40 
Noci“g Ł “tm ański „ —.20
Starost! i Koparieki n — 3 ,0
Kasp»r Kar liński „ —.2j
H rabia n i Wątoraon „  —.2u
Kęs chleba, gawęda „ —.20

J . Słowackiego:
Ojciec zadżumionych — W  
Śzwajcarji . . „ —.15

i B K ł a d

KSIĘGARNI POLSKIEJ
IJ8965 w e  I  M O  W I E .  2—6

Dla tańczących.
Tańce salonowe

czyli p r a k t y c y  p r z e w o d n i k  dla
t-ńcząejTch.

T  e ś ć ! t o t o  w stępne—Polonez— 
Wale — Koi t 'e d .u»— M»»nr — L ansjer— 
P o lka—Poiha-M i aifca—Galop— Kotylion 
Oberek K resow iak -  Zakcńjżem e.

r. k ł. a m 1388 2 - ?
F. H. EiCHTERA we Lwowie.

< *en.. 80 centów.

Leopold Warchałowski
budow niczy  m ie jsk i

zaprzysiężony rzeczoznawca, przyjmuje do 
s.ykenania wszelkie robot, murarskie, 
i ..iei kie, siolartkie, kan-Lnia-skie oraz 

i inne w zakres ouacwnictwa wchodzące 
■wykomja ilauy i kositoryaa, przyjmuje 
pn v dzenie robót bndov niczyół tak w 
mieście Lwowie jikoteż i na prowincji.

Z imówienia przyjmuje przy p U c u  
K a p i t n l a y m  p o d  1. *  i  piętro 
we Ł w o  a l e .

L i ś n i e my
i  d o b r y  m y ś l i w y ,  z  wyższym  
egzaminem, znający się ł a  gospodar­
stw e lolcem  i t pi 9wie chmielu, po 
>iadają'.y bardzo chlabne świadectwa 

dotychcrasowej praktyki, niemniej 
p cch lb ną rekomendację.,1 poszukuje 
posady w większym majątku od 1 . 
kwietnia 1882  jako L śnic-y , rach­
mistrz nb kasjer. B liższe porozumie- 
aie na Jis*y franco pod adresem : E 
A . do „Atministra*ji Gazety Naro­
dowe,".

M a n k a

1
dla spraw aujtro węgierskiej 

monarchii 
w  p o la k i e m  w y d a n ia

Teodora K i i i c ż y c k i e g o
ces. kr radcy \achunk, i docenta 

uniwersytetu lw ow skiego,
do nubycia po 4  a t r .  n  wydrwey 
albo w biurze dyrekcji galicyjskiej 
*—"y Zaliczkowej , we L rowie', R j 

ntfi 1. 17 4078 2—12

Si
i i

•ee

§

CIEMNY d, uczec tu- -u  
tejszego za- o

 .............—■„— .r.rlh.dn r_ 3
d ią e y  się w y y t a t y w s  a t o m  CD 
k r z e s e ł  t » / ,c t j i« r fy e h ,  Jj 

lziaŁtakaWej '  
Ł w A w , g  

*  -  pT

Towarzystwo zaliczkowe 
w Drohobyczu,

stowarzyszenie zarojenie, i nieogr. poręlą 
ogła.za n.niejszem 

że m  ż y ł o  od doia 1. stycznia r.
s t o p ę  p r o c e n t o w a  

od pożyczek udzielanych członkom swoim 
na skrypla i weksle

S  od sta rocznie
1'ów.iibi że 

pi yjmoje a kładki oszczędności tokże pć 
nieczłonków, oprocentujują', takcie

po O  ód sta rocznie.
Drohobycz dnia 10. 1882.

D r ,  W .  L e c h o w s k i .  W  T e r e n l o c t y  
J .  R . t u n j d c m s k i ,  1458 2 —.'

'J

B i a ł e

polbca się miłosierdziu 
pnbliczr.-iśii. Adres:
n i .  r ł e k a r s r a  ttr . 
d r u w i  n r .  1 4 -

Morizyu.
W o d a  g . n . ; a  n a t u r a l n a  

*  s d r o j u  „ B o n if a c e g o "  w m ały u 
dawaaoL spraw ia ju ż  . b fltt wyp. óznicma 
bez bolu i upośledzenia trawienia i.za le ­
ca się w sbntek tego do dłuższego oż 7eia 

8 6 1  g o r d k ń  rodzima ze zdroju 
„Bonrwcego“ łigow sna , pod kuntrolą ko­
misji Towarzystw a lekarzy galicyjsKi. h 
e k. profesora chemii dr. >«l_ szewskiego 
na spusóij soli karlsbudzkiej

D ziałając łagodnie i  pobudzane 
w ydzielenie błon Sluzow; on p,~ .  „ du po­
karmom egu, usuwa sajtoiuy kaiow e i 
skłonność do t y c n a d a ły  Lrw1 i  »a 
stoiny żylne, -dm ier„ę 013 ło i J, < n .  o- 
brzęki trzewow brzusznych (w ą to b y , śle­
dziony! i pow stałe cierpienia hemo- 
roidalne, tudzie i uporczywe zatw ardzenie 
tow arzyszące cierpieniom kobiecym , po- 
łączrnvm  z niedokruwruAcią.

Na zasadzie doświadczenia, urobio­
nego tak  w Klinice mojej, _-£ote , w prau 
tyce pryw atnej, uważam ń tycie s. li mor 
szyóskiej zi a roju „Boaifaoego", jako  
środk 1 bes bólu i osłabienia le k v , Czysz­
czącego za nader skntieezne. Z ego po 
wodu przenostę podaw ania te j soli w cier­
pieniach kobiecych a zatl _ me. połąos.o- 
nycb, nad sól K ajlsbadzk; glauberską 
oraz wody gorżkie i-m ogę ją  snmieni •„ 
polecić, w miejsce wymieoiuiycb środków 
le c z n ic z y " z  dodatkiem, ż co do dzia­
łan ia  i skutku takow e P'zewyższa.

Lwów d. 17. listop .aa 13:11.
Prof. B r. Adam Czyzewict t 

e. k. radca nirow ia.
Łng bromd-sblankowy z. 

zdrojn Magdaleny*, takioj samej 
dobroci ja l  krencnachsk. i halski.

Ł  .  5 b o r o w l n ó w o  > s o l a n k o ­
w y ,  po raz pierwszy do użytku lrkar 
skiego wytworzony, a  posiadljąey  przy 
miernej sto ju n k c ..o  ilości soli \  .chennej 
i bromu, wiele kw«..u mrov uowego 
żefąza

N a » .  ladach we Iiwow*e w a^ ek ao h  
Bp. K. MikOŻaseba, J . Beisera, J. Piepe 
ta , C. Krzyżanowskiego, Z. Bnckara, w 
handlu p. Karola Klimowicza. V. Czet 
niowcach w nandlu p. Ign. Sohnireba. W 
Stanisławowie u v>. J . Macury. W Stryja 
u  p. Jul. Zgórskiego. W K aknwie w han­
dlu p. Wanzla. W JaBsach w ant. pp. 
Ąntor-a Liud&uo-, 4  Raoowita, Rudolfa 
Pcielenza, Franciszka Kónys, W. Baman 
w ap t p SlaRsa F ran i .a. W  B .ku i w 
handlu p. j .  Jurista. W  B otusianach v  
handlu p. M. Spilera. W Snczawie w ap ­
tekach  pp. Mik. Karczowskiego i Ju liu­
sza F .eberta . .,891 i _ ?

Dmżtfże piwne
w y b o r n e j  J a L c ż c l  ' b ro »arn w 
K l e i n k r i s  e e b a t  vy»ył_ w ilośoiaco 
"  5  k i l o  i u y ie j  fa r j k a  piwnyea 
drużuży S i  i h l  A .  K h a f m a a n  w e
W i t  d n i a  Rudolfuh.im , Sigm uuui 
gasse 3, 1 065 1—2

Smalec świeży
Netto 4*/,o k t  tp ik . drew. franco zł. d.fcS

» *7io - ,  hlasz. B „ 4.2(
d ł o n l i i a  S A l e ż a  

„  4 3/ t  Wl gr..bej, węd.,onej,
bii»ł-j luo pap yk. franco „  4. 0 

P « i  l ś l a  d o s k o n a ł e  
„  4s/io kilo franco „  1.6

U ta i  m i  l a d a  m a r e l o w a  
„  1 Kil f.aacn B 1.81

Ś l i w k i  s a d z o n e  
a 48/io .'lo  iranco

S t i e r e  m i l o  . e
8 paczek a 660 gr. 6-  8 sz la  f-j
9 n n 600 n „  u a l a n

a n 4t0 » B B B la n
B l> itO B B B B 11* B

2.20

4,60 
4.1 
4 . < 
4.10

Tomasz Gurowicz,
iPB". 1—10 B u d s p e s i t .

A  s t m a
S k y b h o  i  p e w n i e  dzia­

łający środek przeciw sstu le , 
przez lekarzy zbadany, doświad­
czony i  jako niezawodny pole­
ćm y, wysyła za nadesłaniem  
fce. 2 z łr. 50  ęt. lub 6  mark frc. 

apteka Zakłada zdrojowego
Ar E rn esia  Fil re t

w  G l e l c h e n b e r g , ( S t y r j a ) .
Skład we Lwowie: n Z7gm. 

R  c k e ra  » p t., w K rak o w ie  u 
Tiduczyfiski-go a p t. 1096 8 - 1 5

kaidy ,  n a jd o tk l iw * ^  n- 
śmierzd trw a ł*  i natych­
miast s ławny p a ty * k l :  

naw et  w  tych wypadkach,  gdy 
żaden inny ni* akutknjd  s^on^k. 

Fik. 40 i 60 c*. — Wb Lwowie w  aptece P .  M l-  
k o l a s t  l i a  W Stryju  aptece  J .  Zagorsk ego.
I0o4 5 9

Ból zi?bów
„ Ł 1T O S  “

NAGNIOTKI
op ruje bez nźycl;, (nvź ) rad y ja l-  
nie bc /. p iwrota. M itu 1 am C. ambrę 
Garui Trybunalska ,u ao 28 stycznia. 

Operacja negniotka 1 zł.
J .  P a l f r i g f e i ,

opc. tor z P a r y ż a .

1®" Na karnawał!
H 1 K I E T T w eseln e  1 koryliont-w e

ze . w i,'1,; ch, robionycu i zasuszanych kwiatów. 
G a rn itu ry  balowe,, ten m c Ile i  p o jed y n cze  k w ia ty  

p a r y sk ie  — w n a jw ięk sz y m  w yborze
poleca nowo u n i ż o n y  handel 1418 1—6

T S d m u n d a  F .  H i e d l a
i re i r o w i e ,  plóc M arjack i 10.

])o wyfiżierżawiBiiia
obje

Zmiana lokalu.
Anie] a Dziadoszy

przeniósł i s rejąJ PBACOWSIĘ
STJKIE  ̂ DiHSKlCH

ii  ulicy Skarlkowskiaj Nr. 18. na
nlic{ wl u  dL o w s k ą  n r .  3 . i
drugiej strony ulica K a m i e ń ­

s k i e g o  n r .  4 .
Tak jak pierwej przyjmuie do ro­
boty suknib zwykłe po 4 zł., suknie 
strojne po 5 zt", snkienki dziecinne 

od 1 zł. do 3 zł.
A n ie la  B e ia d o ts y

1. w kałomyjskim obwodzie kilka fel 
.raików. « to: 203 morgów ornego pela na 
ła t & L i  • » - »  76 tkorSy żyta, a  100 kor*

ow*i deu ‘je . ę do iasiewu, zaraz do 
.jęcia, Budynki w .zellie w dobrym sta 

nic, za morg zl 7 50.
2. Do rydz en»>Tienii. w » o 950 

morgach najlepszej , .  ennej gleby; morg 
po 11 i ,r. 7 odpowiedaemi zasi ■ ni.

3. Wieś o 500 morg jk 12 zr. *iorg, 
kaucją poLioozn^ ze wszelkiemi budyń-

kan t i zasiewami do objęcia ./ czerwcu.
4. Folwark o 400 ij-rgaob z . a«i< .ra­

mi potneoseoi )udy po 7 zł. morg.
8. Folwzrak 0 230 m< ,ach z ,s.» 

wem 40 u l uszeuic/, tyk  żyta z dodat- 
utui sisibwów jur/ch potrzebnych, po 10 
zł od morga UWIe od wiusny j u t  do 
wzięcia.

6. Realno,■' w Kołomyi simej, skła- 
dijąca zię z 4ch pokoi, itoaoły, ezopy, 
stajen la  12 Lrow i ty) s kom spiw n-ą, 
a.-zownią, kurnikami, lc .au 1', wszystko 
uowe z dębou *go nateriołu s yrzytem 9 
morgów pola czyli ogrodu płotom obwie-j 
diucmego za 7000 ł». zaraz do >przbdau''a

7. Kilka majątków w stanisi.wi wskim 
obwodzie d" sprzedanja.

8. Ka sli iedobrego ■Crc*,cbar&k- 
teru i  uczc* - z odpowio lnem utrzyma­
niem mogą uczyć n. dobrą paitję. Dy­
ski ecja największa zapowniona.

9 . Poszukuje s ę mniejszych i więk 
szych r .ątków do kupienia, a przeae- 
• s*7»tk « _  z dobrym l a s e m .

Co do dzieioaw w Kołemyjskiem nad- 
mioida się. Jo są wszystkie blisko kolei 
szosy położone. 1431 2—8

i9. Po. i, kuje się apteki do wydzieria- 
w .ma z dochodem 6 do 8000 i ł  órutto.

Bliis** wiadomość w ajencji

Lubina Preyera
w Kołomyi,

za nadesłaniem 2 złr. na wydatkL

S ł y n n e  PKtOLKI ocukr/one
( D r u g e e s )

pp. Rayel, Maillard & Co
w  P a r jz n ,

zalecane przez pierwszych lekarzy Paryża i  używane z niers wo­
dnym u ntkiem  w.< ws syatkieh szpitalach tairtejBzycn 

przeciw nat wardzehiu,
c l o robom żółci, 
raflegm. >niu zc łąd k a .i 
migret ia

znajdują aię na składzie wb Lwowie u Jakóba P ie jesa  ipteaarza  
i u KoLkstu Frzyian«wskIego apt.

C e n a  jw d k a e g o  f l a t e o n n  5 0  c t .
^anuowlenU pocztowe odwrotną ,  ocztą. U74 1—?

Fabryka sztucznych kwiatów
T .  Z i e l i ń s k i e j  « » • - »

0 T  p i s y  tkl« A k a d e m i c k i e j  i .  8 ,  w e  L w o w i e ,
I ma l i  ’( ej D zaw isdcn lo nsjszi newniejsze Panią, '6  oprócz ja k  zw yk le | 
I w« eiKi- najgueiowniejszycn gnrnirr.nków i i jukf}a baUv. y i i ,  począw- 
r h i y ud 3  i ł .  aż do sumy odpowi- dniej żądania, wieńców i 1 ńkiemw 

w eselnych, kotylionowych ora1, w, /onów  sale.nowyuh, otrzym ała ■ w i e ż o  
Z F a r y i a  wielb i a izwyozajnych i najśw.użnzyut mudoli uw iitów , ka- 
peiuszy, cze^oczków i kraw atów  'z czem j oV -a aię najlaskawouym względom.

Znakomite powodzenie

1006

t u w a

40—? > -

M ą c z k a  r
przygotowana z S i-iatem

dla tego tu d s i a ł a  eso-ęśiiwio u  k«.. 
lie d o s iU z m sa  przystąjs 4o

cerze
udają

ndtnralną.
T M

Magazyn 'Perfwn to 'a "fu
na il ic y  de la Pata , I  

Dostać można » magazynach gal»ni«i 
pp. Kamila Strtyżówzkiego, Lt u .  Fein- 
tncha, Dzikowskiego i Jahla K, Hayeta 
4  Leo la  i  w  sptsce p. P . Mikolascha,

O O O O O O O O CjO O O O O O O O O O O O j
l s t u łejący  ocf la i  c z terd z iesto  p ię c ia !  “1  .

SKŁAD W ĘDLIN

Adama Jakubowskiego
w e  L w o w ie  t a .  H a l ic k a  1. 12.

poleca za w r .e  fi w ieży  i  d ob orow y tow ar po cenach naj- 
nmiarkoM auszych. Odbiorcom większych ilości tak miejscowym U- 
k o te i i  aamifcjocowym, opuszczą znaczny rabat. W szelkie zamówie­
nia na prowincję uskutecznia odwrotną pocztą. C nniki pa żąda- Q  
nie franco. n t >8 2—4 #%

Ó O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O G O O O

Nieustająca wystawa

we Lwowie,
ńlica A kadem ltks, liczba 3. 

W s t ę p  w o l n y .
L .  &  C .  H a r d t m u t h

i bez wstrzyhlwaiiia
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób u jtbpnyuh i 
przerwania . itrudrienia, wyleczą w.-- 
uhig zupełnie itowej metody, doiwiad- 

Dzonej v  nieiUozenyoh wypadkach

■tarzałe, natualuie, gruntownie i szybko
B r  L k - m m a ,

członek lekarzldeco V * Lziażs. 
w Wiedniu Stadt, Haqshu-'gerg ni. ,'»*

“ . I Ł

O C X 3 C
C z t e r y  m e d a l e  z t.s łu g i  i  liu t p o c h w a ln y

za niezawodne środki owadoyu lne.
M ik otO B e T rucizna  na  pluilcw y w ypróbow anej dobroci. F lakon 50 ct.
G l ^ y l o i Ł o  Jodyny środek  na w ytęp ien ie  azwabów, z tono^, ówierzzezy itp . owadów. 

F lak en  30 ct.
N iezaw odny średek  na n o tę . P ły n  ten  n ie plami* koloru n ie zm ienia i n a j- 

d e lika tn ie lzze j m a te r jl  n ic  n ie  szkodzi, naole radykaln ie  n iszczy  i och ran ia  od 
p rzy legan ia  zaraźliw ych  sniazmów. Flakon 60 ct.

P r o s i c k  p e r s k i .  Jedyny i niezaw odny środek na w ytępiani* pcheł itp . doku- \ l £  
ezliw ych owadnw. Cena 5, 10 i  30 ct.. 4^%

F t o r p j  s c z e  d» proszku porskiafo i  fenilinu po j0 cl. i u. i.i u- I I
P ę d m e lk l do aikotonu po 10 et.

, P s p ł e r b i  taft m n e b T .  Tazin 30 ct
A T .T P T T T ?  \T T A  N iezaw odny l w ypróbow any środek na w ytępieni* gTzyla domowego.

> 11 50 j  p ś ł  l i try  w ystarcza  na jeden  m etr kw adratow y.

S A S  I B  g A T O W l C Z
m agister farmacji i  chemik sądowy. 1401 2—?

F a b ry k a  we Lw ow ie. F i l ia  w K ra k o w i*  S tfU ennice 1 .20

:xzx=x=x:
W<CX X A X

■» »■!*   ---
dawniej, lecz Steni E lc- f, Njr,

Wyl :li isk łi f j n  i>< .kói e. r*ę- 
żenią, upławj u kobiet, i lad i 7> Ic

iiidwale

niepłodnóeć, ^  v ,y  
z - . '• s u b i i a i o  m ę s k ie

bez wjrzj 1 ,
leczy s y f l l l s  I 
U e g e  iM d z ą ja  u

Zs dyureuj 
wysyła beztwh

W |da9M f i  w ia lo k Ń b  J .  D o b n a ń s k i  i  Ł . Q m u o .

można tak  przy tendencji hausse jako toż baisse narobić wiele 
pieniędzy, jeżeli jesi się poinformowanym ra jdu l ta *i ej o w szy ,r- 
kieh czynnikacL, mających wpływ r a  kursa Walorow gietdawych.

W r'.uteL  mojej aingoletniej prak tyki I rtosunkfw  z *igi»nic*- 
neud miastami, znajduję się y, przyjemnem położeniu, f f ś z y s t -  
k i m  m o i m  s z a n o w n y  i u  k o m i t e u t o n  p o d a w n ć  
z a w c z a a u  c e n n e  i n t o r m ą c j e .

O b ja ś n ie ń  I r a d  de każdej epekuia ĵi udsielsn najchę­
tniej, jakotei załatwiam wszelkiego rodzaju najkorzystniejsze ope­
racje giełdowe.

B&wnisż mogą przesomnle zakupione papiery t ik  długo u 
lale w ceftob spekulacyjnych pozostać, iopok |d  ci» będą mugly 

z korzyścią byd s p iu l |io n o .
Ponieważ w a ż n ie jsz ą  po ra  Jest szezególnio kowyaina, poieoam 

usilnie, takowej ni^ pomijać bez; koisyśri, lecz syttaaeję wyzyskać.

Hermann Knópflmacher,
Bank- ąnd Bónengesahłlft. ■

1097 B—la w « W ie d n ia ,  I ,  d r u  n .m ufesgH  is s  3 .

N i e d a l  z l o t y
na w ystaw ie p v .śżęohnej w 1C7(

Wielki medal s ł o t y  i  —ed',! p  o s t  ę p  u 1872 — 1873.
4 dyplom y honorowe

Mas.yn”  nieustanne do w yiabiania Kapoi kuzoiryeh wszelki go i 
dzaja wody BoUerskie^, iimoniady. S da-W ater, win musujących, nasy .ania

gazem p iw . eto,

8yfony o wiel­
kiej tłoczni
d Y F O S y  o wielkiej i małej 

bowane pod c: inieni m 10 atmosfer.

Syfon- o wiel- 
kiej tłoczni.

ttoezai kształtu  owalnego i walcowego, w j ró 
Fer. ProBte, t . wałe ła t \ ,e  do czyszczenia. Cyca 

w Lajlepszym gatnnkn. Szkło kryształowe.
H erm ann I i r-h j  n  o I  Ip 44 rne c ■ J AUB0 URG . OiSSONNIERE-P-RYZ. 
■ci uiaill l  L a b  II a p e l  I C  p 0Sy j j  a  bezpłatna prospektów szczegółowi co,

J. Boniet te Co. nssiępey. 1017 1- 4

Cierpienia żołądka
najgorszego rodzaju wyleeżoro. 

(dyrektor dóbr Tóleker w Nowym Inglowie)
je d y n ie  w sk u te u  użycia  p raw dziw ych  J a n a  H o ifs  
słod ow ych  firodków  p oży w n y ch : p iw a  zdrow ia  z 
e k s tr a k tu  słodow ego, k o n cen trow an ego  e k str a k tu  
slodow.* c z e so la d y  słodow ej, cu k ierk ó w  słod ow ych

Do ov k. dostawcy nad w. p- J a n a  K w i t a ,  k ió y  radcy kom’*ji, 
po ladacza c. u .złotego krzyża zasługi z koroną, l . . w wyB. orderów,

w y n a l a z c y
i wyłącznego fabrykanta J»na Holfa «.k itrasra słoduweg , dostawcy 
nadwornego wieiu książąt Europy we W hduiu, f.bryka: Głrabenhui, 
BkKon-ritrssse 2  Kantor i  ik ład  fabryczny: Grabeo, B aanerstr 8 .

W ielce Szanowny papie] Mity ubowiązek wdzięczności sWania 
mię donieść fli mownoma pann o cuao^nycl prawie zLut' acn pań- 
akii u rkstraktów słodowych w mojej chorobie.

W skutek niezachowania scisłej dy»ty powróciło przed g eś lu 
tygod, iami cierpienie żołądka, któro od 3 lat ustało, z nad wyczajną 
g w a łto w i tą .  Kurcz był tak gwałtowny, ża zaledwie wytrzymać 
mogłam, każen,. potrawę i każdy napój wyr.'na lum w postaci prze- 
goiłej i  cuchną* ej, do kawy podobnej substancj; żadne lekautw  j  me 
pomagało a z pospiechem ubywające siły  moje i wychudnienie odej­
mowały mi osi atu ją nadzieję wyzaro - lenia. Nowi zechnic owądzouo 
moją chorobę rakiem żołądka. W tedy h ci ktem się do pańskiego 
ekstraktu słodowego i już po użyciu dwudnirwem okazało się znacz­
ne polepszenia, albowiem nastąpiła reazeja której pomimo używania 
przez kilka la t najła cniej y. h środków1 w ywołać nie można było, 
i  rzytern ustało d iażniccie i hole. Prócz Boga zawdzięczam panu 
tylko, że zoitaję przy iyćiu i pozdrowieję. Obst ak*je ustały zupeł­
nie, wymiotów niemam więcej, bole znacznie się  zmniejszyły, i  czu'ę 
się z każdym dniem silniejszym. Zostawiam panu do woli zrobienie 
z m?go listu użytku, ażeby niewiernych przekonać pa-jentow.

Z najwtykszbm us.nnowaniem wdzięczny 
1182 1 - 4  ^ B lc k e r ,

dyrektor dóbr w Nowym Ingłc ■* ie.

J e g o  M o ś ć
h k ó l  D a n i i  polecił fabrykantowi panu Jtnow i H  £f przez sw .g o  
adjutenta donieść, że wysoce ceni wartość ekstraktu słodowego. 
Królewskie »żi iadezenie brzmi jak następuje: Spostrzegłem a rado­
ścią skutki lecznicze Hoffa ekstraktu słudowego u wielu ezłoitków  
mego domn.

F n e s t r o K h
..'szystkir rroby słodewr op itrzone as na etykie­

tach uboczną marką ochron u, [popiel.,el T-yi.alazoy i 
pierw.zego .abrykania J A M  H OfF.

W formie owalnej , pod tą  zupełny pędnia (Jotiann HoffJ. 
Gdzie tego znakn niema, c ile iy  wyrób j  ko fałszywy, s u  
i-rzyjąć

fie r*  z-, prawdz.we, fiegmę rozpnszc; jące cakiarki 
słodowe Jsna Hoffa opakowane śi » niebieski papier.

M niej jak  aa Z złr . n ie  w y s e la  s ię . 1—4
Głów ly skład w e  I ..ro w ie : Z. R ncke ., J . B e i.e r, P io tr Mikolasch, 

H. B lum .i r .ld  a p te k , Karol B ałłaban handel. B i a ł a : /aby ttrzan  apt. J r />- 
d y .  w izyslikie ap te ii, B o c h n ia - .  Michnik C z e r m o ic c j ;  J .  Gólichowtki, Beh. 8- 
wicz apt.., bracia T a t ,ka.', Ign. Sfihnireht D r o h k b y c t  T. Jabłoński, do Do- 
brzyniecki, E mzk i apt. J a r o s ła w : J. Rohm apt., ». Ellenberp Wicłocki apt 
K o ł o m y j a :  Jan  Sidorowicż. K r a k ó w :  Jan ’ anig , J. Tran -zjńari, Edward 
Fuchii, W. I  dyk, 3iedlechi. Stokm ak, VTiśiiev ski apt. P r z e m y ś l :  M Ko­
złowski, V  K rąg i wszystkie apteki. R z e s z ó w :  A. Karpiński ap t w R yrkn , 
S o b i .^ tr  &  Ooid<p.. Nadgobaner. S a m b o r  K. Mereach, Aleksie wic o apt. S a ­
n e k .  Hochdorf, S rra  Frommi S t a n i s ł a w ó w :  Jan  Umacnia apt. S t r y j :  U. J. 
N nscenblatt K Cmp., obie -r teki. S z t t c z a w a :  Ed. L isika apt.; tudzież we 
wszystkich aptekach w iira jr

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTIKE
O PACTW A  7ECAM P we I R  A K C JI 

wytwornego am akn , w z iw T u .jy cy , pom agający traw ie­
n ia  i obnażając , ancty t. 1819 5 - 5n

J E B  E N  t  N A J L E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W

ły m rg ać  aby ef^kieia Lw ad' ato - 
w a EMajduWała sio p» spodzie bntelLi z jtJ ?  n  '  •  
włs łnoręozn,m  podpisem Kłówn a dy.y ’
gającego '  ^ —=

Shład głów ny w F ecam p w e F ra n c j i .  Agencia 
główna w I  »-jŻL Bouli v«rd Hansmann 7t> „Prawdziwy 
lik ier Benedictiue znajduje sio w i kładach następni i-

ze e c z e a a -

vfiKn'Au*E riguEUR uenedictine
Brcvetee en. Brance e ‘ a. lBtranger.

cych domuw, które podpisały zobowiązania, ze cprze*
wać nie będą fam ze.stu  i nciludowuictw 
w ybornego prawdziwego lik iem  Bone-. 
dectine.® Lostać ntolna we LW OW IE 
w handlu win p. F. W. Królikowskiego 
i St. Markiewicza w ryukn.

ftaator wymiany
, o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
ii kupuje i sprzedaje

ż r w y s t k i e  e l o t e t a  I  m o n e t y
pod tr tiik i * ■ najprzygtgpniejjzemi.

«°i„ Ł IS T lc  h ip o te c z n e ,
5°V Listy hipoteczne

jakoteż
5 ° |o  premiowa ne Listy hipoteczne

Które według prawu z d 1. lipo* 156. (Dz. p P. XXXVIII. N. 93,) 
i uąjw, post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa 
nia kapitałów funduszowych, pupilaruyoą, kaucyj małżeńskich wojsko- 
jycu. ka kaucjo dłużbowo i waaja—są w tym u kauturzo do nabycia.

Wszystkie polacomh z wowinoji wyk nt ją się bezzwło- 
czui po kursie wmuym, bez doliozetua prowizji. ,.\n 8-?

Ordery kotylionowe
se tka  od 5 do 20 zł.

T i i . y  e z y i i  f i g u r y  a a  k o t y ­
l i o n a  na 6, IZ i 24 osob od 
1 zi. io  10 zł.

Ma&Li (tarw yj papierowe płócien­
ne i atłasow e szfc po 10, 12, 16, 
20 do 75 ct.

P e t a r d y  strzela jroe z ubraniam i 
sz) od 15 et. du 30 et. 

n a j ł a d n i e j s z e  i > ł najwięka<iym 
wyborze poleca 

U K agam yn n o w o ś c i

H e n r y k a  M i i  l l e r a
we Lwowie przy ni. Halickiej l. 6.

Tury kotylionowe w ypo­
życza się za miernem tylko wyna 
grodzeniem. 1489 i —3

Kawa surowa
oskonaia i dobra w smakn, w każdej żą­

danej m ięszaninii, w y yia od 9 funtów 
począwszy po zł. 5 . 5 ! 0 i o zł. za zali- 
< 8i m bdL opłaty porta do całej Austrii 

Helnr. Andresses, Hamburg, 
Wilhe!min3<iStr. 12. 1062 1—12

K alosze
w najlepszych gatun­

kach, pi-awaziw. rosyj kie 
tn;zkiu z cholewami . zł. 8.50

n wysokie . od zł. 4 do 6.50 
ptyłkii . od zł. * 80 do 3.26 

damskie z futerkiem zł. zł. 6. —
wysokie z fLn lą zł. 8.25 i 8.60 

_ .  płytkie zł. 1:60, 2 2.60 i 2.80 
dziecinne wysokie z barąoUein zł.

wys* „ie z flauelą zł. 2 26, 2.60wyso
a pły tk ie  . ‘ . zL T.10

polewa w najwięk»ym wyborze

Karol Gruchol,
Lwawlfc, Rynek, liczba 4,

1494 obok „łotnika V5lkeiL 1— 10

POLKAw d o w a ,  posiada­
jąca g r u n t o w o  l i  
muzykę jęz jk ir .u *  

enski i niemiecki, srnka nmieszetonia 
jako nauczycielka do jednej lub dsóah  
panienek. — Łaskaw a zgłoszenia pud 
adresem: ,M. M. Lwów, ulica Sobie­
skiego, 1. 5 , III. piętro. 1496 l —8

*FM anelkę szer».n i
bisłą  i koloru ą. B a r ćh a *  
n y  białe kolurowe. P ik a -  
b a r c h a n .  Sznurkowy i 

r*’adki surowy tarchan. C h u s t ­
k i  wełniane, flan* lowe, Pimalaya 
i włóczkowe,. e różnych kolorach 
i wielkościach. K a a s e m l r y ,  
T j b e i i  I T e ir n o  ci„;ae .  .» 
kolcraoh S p ó d n ic e  włóczkowe 
i sukienne. ■> i m l z e u  i włócz­
kowe czarnn i kolorowe. K a u a -  
B»e, p o ń c z o c h y , s s k a r -  
y e t k s  i  p o ń c z o s z k i  białe 
i ko<o/owe z włóczki i bawełny. 
K o ł d r y  pikuwaue i k o c y k i  
na łóżka pole. s 
1 gwsrancj} dobroć l trwa- 

łuść towarów i sumienną ceue

I handel towarów płóciennych

[Kowalskii Meyer
1 nwn. R ynek, L 24-

4359 1 ?
j c  ł U R W W W

Folwark ’
ki dbjn -y się ze 100 morgów pszeuoej 

gl jj koło I" U»jr ' c? kilometrów >d tacji 
kolejnej, z dobremi budynkami, z ładnym 
zasiewem ozimym , jest z wolnej ręki do 
ryd sierzawien': na dłniszy szt

Bliższą wiad* mość ndzielt. pan J n 
Lachowski, Banowice, poczta Zawałów. 
1490 1—2

O p n i c i ł o  p r a c ą :
E. ORZESZKOWEJ

Z RÓŻNYCH SFER
n e r j a  n o w a  a 1 L*ra: SieLn- 

ka uieróiowa —Daj kwiatek!-  Zious 
L i;ka.—Zefirek.

Ju k  wszystkie powieści tej zua- 
kor- tej anturki ta . i powyżeze ce­
chuje głębokie poczncie , bywatel- 
ski mistome artyjiy.-ne ary koń­
czenie i o btelne psychiczne poj jcie 
cha alteruw.

Cena 2 z ł  z  p r z e s y ł k ą  p o d  o d s -  
pką zł. 2.20. Nakiad

KsI ę  garnl Polsikiej
w e  L w o w i e .

P laster T hapsia
LE PEhDIEL-REBdULLCIU

jedynie przyjęty to Szpitalach
jako najleps.y, najdogednlejszy, 

najpewniejszy i jmnie k8Uł..-~iy 
ze śreukńw

p n e d w
KATAROM, KASZLOM, ZAUALEHIU 

DYCHAWEK PŁUG, CERPUKIOM I )LOM 
REUMATYCZNYM I ARTHITTCZUTM, 

etc., etc.

Dla uniknięcianarzu’ .ósłuszii izanu- 
canycnp’ istromnaśladujać] mThapsia 
Le Peraiel-Reboulleau wymacać .«-
Ie: ;i e wszystkich aptekach, rysuulrt 
i podpisów powyżej umieszczonyołi 
poczwurnie zmniejszonych).
Skład tot Lwowie w aptekach P. ilikolateka ICrnyianowikiegoi v> CeemiowicaćA w aptece 

P, Golichowtkiego.

O iyo yń h iń o isj r*d«ktOT Jan Dobrwkńaki. Z drakami „G aiaty Farodow«j.u


